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Tanki wojsk ^rządowych" 

SALAMANKA, 27.1. — Wczoraj o go
dzinie 2 min. 40 sześć samolotów powstań 
czych bombardowało Walencję. Pocźąrko 
Wo bomby spadły na przedmieścia. Nastę
pnie celem bombardowania były centralne 
ulice miasta. Kilka domów całkowicie za
waliło się. 125 osób zostało zabitych, 20S 
odniosło rany. 

KAPITAN PAROWCA OFIARA BOMB. 
PARYŻ, 27.1. — Wśród ofiar bombnr 

dowania Walencji przez samoloty po
wstańcze znajduje się Arnold Crone, ka
pitan parowca brytyjskiego ,,Dower Ab-
bcy", który przybył do Hiszpanii po ła
dunek owoców. 

TRZY ATAKI. 
SALAMANKA, 27.1. — Według komu 

nikatu oficjalnego kwatery głównej wojsk 
gen. Franco, na odcinku Terucl odparto 
trzy ataki nieprzyjaciela, z ktoryn.li dwa 
były poparte przez czołgi. Nieprzyjaciel 
poniósł ciyżkie straty. Cztery tanki znisz
czono ogniem artyleryjskim. 

ZWOLNIENIE DZIENNIKARZA AN
GIELSKIEGO. 

LONDYN, 27.1. — Władze rządu gen. 
Franco zwolniły aresztowanego niedawno 
w Algeciras dziennikarza angielskiego Cad 
dy. Nic wolno mu jednakże opuszczać te

rytorium, zajętego przez wojska gen. Frań 
co. Rząd brytyjski kilkakrotnie protesto
wał przeciwko aresztowaniu dziennikarza. 

Jeszcze f e d n a 
ofiara brid/a. 

NOWY JORK, 27.1. — Z Renos, w s'a 
nie Nevada donoszą, iż pani Culbertsan, 
żona słynnego teoretyka gry w bridge'a 
otrzymała rozwód. Jako powód wszczęcia 
sprawy rozwodowej p. Culbertson podała 
„moralne okrucieństwo" swego męża. 

M0T0PIRYNA? 
B O J E S T N I E Z A S T Ą P I O N A ? 

Dolar 5.25 
Bank Polski notował dolary po 5.25, 

funty szterlingi 20,29, franki szwajcar
skie 121.40, franki francuskie 10.90-, l iry 
wlosikic 21.00. 

12 tysięcy dziewcząt sowieckie*. 
P R Z E S I E D L O N O N A D A L E K I W S C H Ó D DE 

MOSKWA, 27.1. — Kampania werbun- nowanych, a nawet zdemoralizowanych, 
kowa młodzieży, głównie młodych dziew-"* 
cząt na Daleki Wschód zapoczątkowana 
przeszło przed rokiem przez żonę wojsko
wego Chetagurową, jak wynika z ostatnie 
go jej artykuły w „Komsomolskiej Praw
dzie" dała niepożądane wyniki , ponieważ 
kampania ta nie była ajii przemyślana, ani 
odpowiednio zorganizowana. Na Daleki 
Wschód na skutek przeprowadzonej kam
panii wyjechało w ciągu roku przeszło 12 
tysięcy dziewcząt. Dotychczas przesiedla
nie dziewcząt odbywało się żywiołowo. W 
szeregu wypadków organizacje komsomol-
skie wystały na Daleki Wschód ludzi nie
pewnych, moralnie słabych, nie zdyscypli-

Przybywala tam młodzież zwolniona z p>"a 
cy za lenistwo i „chuligaństwo" oraz lu
dzie karani sądownie. Przesyłano luda!, 
których fachu nie można było zastosować 
na Dalekim Wschodzie, przesyłano ludzi z 
rodzinami, których nie było gdzie uloko
wać. W tej chwili na Dalekim Wschodzę 
brak jest medyków, pedagogów, agrono
mów, szoferów i traktorzystów. Dla przy
byłych na Daleki Wschód nie przygotowa
no ani pracy, ani mieszkań. Część dziew
cząt umieszczono w półsuterynach. Wśród 
młodych dziewcząt znalazły się liczne anta 
torki awanturniczych przygód. • 

. 

Ilczia weselna woźeftców. 

/ idom muszy" na rolach 
mieszkańców Rio de Janeiro. 

RIO DE JANEIRO, 27. I , Cala pra 
sa przepełniona jest wiadomościami o 
raidzie „Zielonych Myszy", Podkreślona 
jest doskonałość samolotów i zalety piło 
tów, a szczególnie Bruno Mussolinicgo, 
który stał się osobistością niesłychanie po 
pularną w Rio de Janeiro. 

Dzienniki pisząc o nim i n / y w a j ą go 
po prostu „Bruno". Mimo, iż i icń wczo
rajszy poświęcony był wypoczynkowi Mus 
solini i Biseo musieli przyjmować szereg 
wizyt oficjalnych, delegacje kolonii w ło
skiej oraz udzielać niezliczonych wywia
dów prasie. 

Około południa sygnalizowano z Nata
lii start Moscate'lli'ego, lecz około godz. 

14-ej nadeszły wiadomości/że start został 
odłożony do dnia dzisiejszego. , 

Kpt. Moscatelli i Castelłani, w towa
rzystwie konsula włoskiego.złożyli wizytę 
gubernatorowi stanu Rio Grando del Nor-
de. Moscatelli oświadczył dziennikarzom, 
że zdecydował się na lądowanie w Nata
l i i , mimo, iż posiadał jeszcze zapas ben
zyny wystarczający na dalszy lot do Rio 
de Janeiro. < 

Lądowanie nastąpiło wjskutelć niewiel
kiego uszkodzenia jednego z motorów 
Kolonie włoskie w Sao Paulo i Bello Or i -
zonte zaprosiły lotników, prosząc, by ód 
wiedzili te miasta. 

> 

Kontrola wina w piwnicy 
pr/iji/tjiitt chłopskich rozruchów. 

LIZBONA, 27.1. — We wsi Amciras 
koło m. Paredas doszło do rozruchów 
chłopskich. Jedna osoba została zabita, kil 

OJCIEC PORWAŁ SWOJA CÓRKI. 
T Ę S K N O T A Z A W L A S N * * D Z I E C K I E M * 

CHORZÓW, 27.1. — W Chorzowie 
miał miejsce niezwykły fakt. Niejaki Bro
nisław IMesik, który nie żył ze swoją żo
ną, zatęsknił za czteroletnią córeczką i po 
stanowił ją odebrać żonie. Dobrowolne u-
klaily w tej sprawie nic dały rezultatu. 

Wówczas Plcsik wtargnął w otoczeniu 

kilku ludzi do mieszkania żony, stanow
czo domagając się oddania córeczki, żo 
na broniła się przed wydaniem dziecka, 
wtedy Plesik porwał je przemocą, odjeż
dżając samochodem w nieznanym kierun
ku. 

ka lekko rannych. Aresztowano 4 osoby. 
Do rozruchów doszło z powodu zataigu 
pomiędzy włościaninem a kontrolerem skir 
bowym, przeprowadzającym kontrolę wina 
w piwnicy. . , 

Dopiero teraz opublikowano zdjęcie ucziy weselnej króla Egiptu. Od lewej strony 
ku prawej siedzą: 1) królowa-matka, 2) król Faruk, 3) królowa Farida, 4> Zulffcar 

Pasza, ojciec królowej Faridy. 

14 O S Ó B Z G I N Ę Ł O 
podczas wybuchu w Villejuiff. 

PARYŻ, 27.1. — Wczoraj po południu 
1 do późnej godziny w nocy tłumy publicz
ności gromadziły się wokół laboratorium 
municypalnego w Villejuif. 

Ogółem, jak już dzisiaj stwierdzono z 
całą pewnością, w katastrofie zginęło 14 
osób. W okolicznych domach liczne osoby 
odniosły' różne obrażenia i lekkie rany, 

kiedy w chwil i wybuchu zaczęły pękać 
szyby, a w wielu miejscach z sufitów sy
pały się odłamki tynku. W najbliższych do 
mach pęd powietrza powywracał nawet 
tak ciężkie meble, jak szafy, które w k i l 
ku wypadkach przygniotły swych w**$dr 
cieli. 

Straszliwa zemsta za zdradę. 
Robotnik zabił swą kochankę i rywala 

TORUŃ, 2 7 J , — Toruń został wstrzą-
MiiCty^iSdomością'. ó p.otwornej -zbrodni 
na 4le'zazdrości.'której; ofiarą padły 2 oso-
b y . ; . ... *. ~ 

Na przedmieściu Torunia w lasku przy 
ul. Fałata, przechodząca tamtędy mło.'a 
para Grabowska i Lubiśżewski, dokonała 
potwornego odkrycia. 

Pod drzewem w kałuży krwi leżały 
zwłoki kobiety z poderżniętym gardłem 
tak, że głowa odpadała od tułowia. 

Zaalarmowano policję. Wkrótce okaza
ło się, że zamordowaną jest 17-letnia Zo
fia Grodzka, córka robotnika, zamieszki'a 
przy ul. Koszarowej 5. 

S z k o l n e p o c i ą g i p o p u l a r n e 
Ciekawa inicjatywa L ig i Popierania Turystyki 

O N I R A D O Ś C I V K A I R O . 

Olbrzymie tłumy, zebrane na placu przed pałacem Abdin wznosiły przez trzy dni 
okrzyki na cześć rnjodej pary. 

WARSZAWA, 27.1. — Delegatura Li
gi Popierania Turystyki w Warszawie za
wiadamia, że Ministerstwo Komunikacji 
dla poparcia akcji szerzenia propagandy 
kulturalno-oświatowej i turystycznej wśród 
młodzieży szkolnej, przyznało aż do odwo 
łania specjalne, daleko idące zniżki pr?y 
przejazdach młodzieży szkolnej pociągami^ 
popularnymi. / 

Organizację pociągów popularnych 
szkolnych na terenie Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych w Warszawie przep.o 
wadzać będzie Delegatura Ligi Popierania 
Turystyki w Warszawie, ul. Targowa 74. 

Z inicjatywą uruchomienia pociągów^ 
popularnych szkolnych występować, mogą 
kuratorzy, inspektorzy szkolni oraz dyre
kcje szkół. .' 

Z przejazdów w pociągach popularnych 
szkolnych może wyłącznie korzystać mło
dzież uczęszczająca do szkół państwowycn 
i do szkół prywatnych,, mających prawo 
szkół państwowych lub postawionych - na 
równi ze szkołami państwowymi. 

Pociągi popularne mogą być organi
zowane zbiorowo przez kilka szkół. 

Minimalna łączna odległość tam i z po 
wrotem lub okrężna, na której mogą być 
organizowane pociągi popularne, wynosić 
musi co.najmniej 100 km lub za taką odle
głość musi być uiszczona opłata. 

'Czas trwania wycieczki nie może.prze 
kraczać jednego : tygodnia, licząc od wy
jazdu do powrotu,.przy czym w czasie po 
d r o ż y pociąg popularny może mieć wyzna 
czone punkty zatrzymania się. 

Eociąg popularny może być uruchomi^'' 

ny pod warunkiem wykupienia co najmniej 
600 kart kontrolnych. 

Bliższych szczegółów co do wysokości 
opłat i warunków organizacji udziela De
legatura Ligi Popierania Turystyki w War 
sza wie, ul. Targowa 74. 

Kiedy do mieszkania rodziców zamor
dowanej udał się policjant, aby zawiado
mić ich o tragedii, natknął się na podwó
rzu domu w którym mieszkają Grodzcy na 
leżącego człowieka. Był to b. ciężko r a i -
ny 20-letni Zygmunt Stawski. Miał on 
zdruzgotaną głowę i dawał słabe oznaki 
życia, a przewieziony do szpitala zmarł. 

Na miejsce zbrodni przybyli aspirant 
Królikowski i podprokurator Walewski. 

W wyniku śledztwa ujęto w Rubinko-
wie pod Toruniem potwornego mordercę 
w osobie robotnika, 21-letniego Tadeusza 
Zielińskiego. 

Zamordowana była jedną z pięciu córek 
robotnika Grodzkiego i była matką dwu
miesięcznego dziecka. Morderstwo zostało 
na niej dokonane z potwornym okrucień
stwem. 

A\orderca przywiązał ją do drzewa i 
przeciął szyję, tchawicę i uszkodził kręgo
słup. 

Natomiast Stawski został zamordowa
ny pałką. 

Istnieje przypuszczenie, że Zieliński był 
ojcem dziecka Grodzkiej, która jednak po
rzuciła go i obdarzyła swymi względami 
Stawskiego. Przyczyną obu zbrodni jest 
więc obłędna zazdrość. 

Polski balet w Berlinie. 

PrimąbaHerina Olga Sławska w pokoju berlińskiego hotelu 

http://ktoryn.li
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NasŁ p r . Niezapomniana para kochanków z Rose Marie w filmie „Gdy kwitną bzy". 

i I 6 - e j : w święta sob i niedz » • - - ' - W S ° ^ ° t y . ' m e < ? z i e , C ' ś w i c t a b i l e t y wolnefcj wejścia nie ważne Pocz. seansów i 
i 81. groszy. UCZN (»VV̂ K P w dni D o w s z e l ^ ^ ^ 0 ^ fŚk * " a P J e r W S 2 > ' 8 6 3 , 1 8 2 5 ' "° R T ' " a P » z o s ' t a t e 25- 40 54. 70 

a m Po^^zed^ .e do godz. 17 w soboty i święta do godz. 16-ej po 25 gr.. później po 40 groszy. 

B E 

1 7 l i p c a J ^ t o r y " 
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GDYNIA, 27. 1. — Podobnie j a l i /w la
tach ubiegłych tak i w tym roltu.trawyallr.n 
tyki nasze „Batory", „Piłsudsk?" i „rWtfęftl 
szko" odbędą kilka wycieczek parodio
wych. Ze wzglądu jednak na spodziewany 
duży ruch pasażerski na liniach północno 
i południowo-amerykańskiej, liczba wycie
czek morskich organizowanych przez GAL. 
została ograniczona i wycieczek tych od
będzie się v/ okresie letnim tylko cztery. 

t8 czerwca „Batory" wyruszy na 3-
dniową wycieczkę do Helsinek. Wycieczka 
ta ze względu na swa taniość cieszy się za 
wszc bardzo dużym powodzeniem i statek 
zabiera komplet pasażerów. Ceny na tę 
wycieczkę są od 90 zł. 

Druga wycieczka wyjedzie dnia 17 l ip
ca, również „Batorym", na 10 dni na fior-

w y r u s z y n a f i o r d y 
wycieczek morskich 
dy Norwegii, których piękno ściąga co ro-
!:u tysiące turystów z całej Europy. Ceny 
na tę wycieczkę są od 326 zł. 

21 lipca — we czwartek wyruszy „Ko -
••!.>•'. •" na 3 dniową wycieczkę do Ko

penhagi, pięknej stolicy Danii. Ceny bile
tów na tą wycieczkę są już od 84 zł. 

/W/S „Pi łsudski" wyjedzie 1 sierpnia na 
pięknąt 7-dniową wycieczkę do stolic 
państw skandynawskich i odwiedzi: Sztok 
holm. Kopenhagę i Oslo. Ceny na tą wy
cieczkę są od 260 zł. 

Program .wycieczek za tym, mimo tego, 
że będzie ich tylko cztery, jest stosunkowo 
bogaty i daje wybór nie tyłko wedle upo
dobania, ale i możliwości finansowych wy
cieczkowiczów. 

Pożar w suszarni 
firmy Rożen 1 Wśl̂ cki. — 

Tanie paszporty półroczne i roczne 
dla wyi«2d2a|acych siatkami polskimi 

ŁÓDŹ, dnia 27 stycznia. — Nocy dzi 
siejszej o godzinie 4-ej wybuchł peżar w 
fabryce włókienniczej f irmy Rożen i Wiśl i 
cki przy ul. Senatorskiej 29-33. Zapaliły 
się mianowicie odpadki bawełniane w su 
szarni, mieszczącej w parterowym budyn
ku murowanym. Ze względu na znaczną 
ilość materiału łatwopalnego oraz sąsiedz 
two dalszych budynków fabrycznych po
żar zagrażał poważnym niebezpieczeń
stwem, 

Na miejsce wypadku przybyły trzy phi 

Dopiero po otrzymaniu 

tony straży pożarnej V , V I I i IX pod o-
gólnym dowództwem komendanta Kali
nowskiego oraz naczelników Komorow
skiego i Kossa. Akcja trwała przeszło go 
dzinę. Straty spowodowane pożarem sto
sunkowo nieznaczne. 

Przyczyną wybuchu pożaru była nad
mierna temperatura w suszarni. 

Należy podkreślić, że w ciągu bież. 
miesiąca jest to już drugi wypadek poża
ru w suszarni wymienionej fabryki. 

W A R S Z A W A , 27.1. — M i n i s t e r s t w o S p r a * 
w e w n ę t r z n y c h w y s t o s o w a ł o do wojewodów, 
komisarza rządu na m. st. W a r s z a w c i staro
s t ó w następujący okó ln i k : 

Stosowanie opłat za paszpor ty zagraniczne 
na w y j a z d d o n iek tó rych k r a j ó w zamorsk ic l i 
w y m a g a ł o uprzedniego ustalenia przez w ł a d z i 
oko l i cznośc i s tanowiących podstawę w y m i a n ; 
t ych opłat. Ten t r y b postępowania, z uwag i na 
niedające sie przewidz ieć z gó ry okol iczności 
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spraw ia ł n i ewą tp l iwe t rudności za równo dla 
w ładz lak i d l a osób in te resowanych . 

Pragnąc spopu la ryzować odbywan ie podróży 
zagran icznych d rogą morską obniża się opłaty 
za paszpor ty na w y j a z d do k r a j ó w , do k tó
r ych podróż można odbyć morzem, do kwoły: 
40 zł za paszpor ty z ważnością na 6 miesięcy 
80 zl za paszpor ty z ważnośc ią na 12 miesięcy. 

Op la le te na leży Stosować: 
a) wobec osób udających sio za granicę 

(do krajów europejskich lub pozaeuropejskich) 
drogą morską z portów polskiego obszaru ce l 
nego (Gdyn ia , G d a ń s k ) ; In teresowane osoby po 
w i n n y i e d y n i e udowodnić w sposób trłe budzą
cy wą tp l iwośc i , że zamie rzony w y j a z d odbędą 
przez Jeden z w y m i e n i o n y c h po r t ów , władze 
zaś w y s ł a w i a i ą c e paszport , zaopatrzą go u w a 
gą : „paszpor t w r ^ p y na w y j a z d ty. 'ko drogą 
morską przez Gdyn ię lub Gdańsk" . 

•b) wobec osób uda jących się do Palestyny 
z po r tów , leżących poza po lsk im obszarem 'Cel
nym (np. z Cons tanzy ) , w tych jednakże wy
padkach dop ie ro po uprzednim wykazaniu się 
przez osoby in teresowane zfczwolenfem Komisji 
D e w i z o w e j na wywóz waluty 

Słabe uśmiechy słońca 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i 

ŁÓDŹ, dn ia 27 s tyczn ia . — Dz iś o godz. 
9-ej rano t e m p e r a t u r a w śródmieściu wynos i ł a 
1 s topień powyże j zera. W c iągu nocy ub ieg
łe j na jn izszu t e m p e r a t u r a wynos i ł a 1 s topień 
poniże j zera. Ciśnienie ba rome t r ycw ie 743 m i 
l ime t rów , wykazu je stałość ba rome t ru . 

W i a t r y południowe. ałiiW* 

Upnrty desperat znalazł Śmierć 

w wodzie głębokości.., 50 cm 
K O Ł O , dn ia 27 stycznia. — Włośc ian in W ł a 

dys ław D z i m i ń s k i , l a t 46, zamieszkały we wsi 
G a j pod K o ł e m , c ierp ia ł od dłuższego czasu na 
chorobę umys łową połączoną z manią prześlą 
dowczą. D z i m i ń s k i w ie lok ro tn ie j uż us i łował po 
abawić się życ ia , i dz ięk i jednak ścisłej opiece 
d o m o w n i k ó w zamachy desperackie zawsze uda
remniano . 

Osta tn io D z i m i ń s k i z m y l i ł czujność rodz iny 
i zbiegł na łąk i zalane wskutek w y l e w ó w rze
k i W a r t y . 

T u t a j dokonał wreszcie zamachu samobój 
czego topiąc się w wodzie głębokości . . . 50 cm. 

Z w ł o k i upar tego samobójcy znaleziono po 
up ływ ie 2-ch godzin od c h w i l i uc ieczki jego z 
domu. 

Ł ó D ż , dn ia 27 s tyczn ia . — Wczora jsza 
kon fe renc ja pomiędzy p r a c o w n i k a m i t r a m w a 
j ó w m i e j s k i c h i dy rekc ją , wyznaczona przez 
Inspekc ję Ok ręgową P racy n ie da ła rezu l t a tu . 

Przedstawic ie le d y r e k c j i o d m ó w i l i konfero
wan ia w obecności p rzeds taw ic ie l i pracowni 
k ó w , p p . : L e n k a i Szaczkusa ze wzg lędu na 
to , żo w y m i e n i e n i n ie są za t rudn ien i w K E Ł . 
Wobec tego ok ręgowy inspek to r inż. W y r z y 
k o w s k i odby ł rozmowy oddzielnie ze s t ronami 
i n f o r m u j ą c następnie ko le jno każdą z n ich o sta 
now isku s t r ony p rzec iwne j . 

P racown icy wysunę l i t r z y p o s t u l a t y : za
warc ia uk ł adu zb io rowego ; p rzy jęc ie z powro 
t e m przez dy rekc ję t r a m w a j ó w do pracy p p . : 
Szaezkusa i Szyszowa, zwo ln ionych po s t r a j k u ; 
wreszc ie w y p ł a t ę zas i ł ku z imowego. 

Przedstawic ie le d y r e k c j i ka todoryczn ie od 
r z u c i l i żądanie w y p ł a t y zas i ł ku z imowogo, od
m ó w i l i r ówn ież p rzy jęc ia zwo ln ionych dwóch 
p racown i kow i uzasadnia jąc, że j es t t o w e w n ę * 
t r z n a sp rawa d y r e k c j i . O d n o / m i e i a w n r c i a u k ł a 
<lu przedstawic ie le d y r e k c j i o ł w l a d c z y l i , że u-
k l a d możo być z a w a r t y t y l k o wed ług zasad p ro 
ponowanych pTzez dy rekc je* * 

N a a r b i t r a ż zaproponowany przez Inspek to
r a okręgowego d y r e k c j a ^ e zgodzt ła s ię . 

Przedstawic ie la p r a c o w n i k ó w po zapoimanTu 
się ze stanowiskleTr iTUyrekej i o r zek l i , flf d e f i n i 
t y w n i e wypowiedzą; się w t e j sp raw ie p 0 o t r z y 
m a n i u da lszych d y r e k t y w % cen t ra l i zw iązku 
w Warszaw ie . Moż l iwość a r b i t r a ż u doposzcza-

W t y m s tan ie rzeczy m a byc z w o ł a n a , po 
p e w n y m czasie ponowna kon fe renc ja Wfltez 
Ok ręgową Inspekc ję P racy , t e r m i n Jedna* roz 
m ó w n ie został jeszcze us ta lony . 

D A L S Z E R O Z M O W Y 4 L U T E G O . 
Ł Ó D Ż , dn ia 27 styczn ia . — W c z o r a j zwoła

no do O k r ę g o w e j I nspekc j i Pracy konferenc ję 
w sprawie robo tn i ków , za t rudn ionych w t k a l 
n iach ręcznych. T ł e m zatargu są żądania pod 
w y ż k i płac I us ta len ia n o w y c h norm p rodukc j i 
Pon ieważ za in teresowani w y r a z i l i chęć porozu
mien ia się w powyższych sprawach między 
sobą inspek to r pracy wyznaczy ł t e r m i n da l 
szych rozmów na dzień 4 lu tego r b , 

S P R A W A K O T O N I A R Z Y . 
J u t r o odbędzie się w Inspekc j i Pracy kon fe 

rencja w sprawie kotoniarzy, zatrudnionych 
na maszynach o k r ą g ł y c h . 

O D R Z U C O N Y P R O J E K T U K Ł A D U . 
Wyznaczona na dziś kon fe renc ja w spraw ie 

podpisan ia uk ł adu zb iorowego w przemyś le ko 
t o n o w y m zosta ła odwołana. P rzyczyną nie 
do jśc ia do s k u t k u kon fe renc j i j es t s tanowisko 
p rzemys łu ko tonowego w Ł o d z i , k t ó r y na s w y m 
os ta tn im zebraniu odrzuc i ł p roponowany przez 
zw iązk i zawodowe p r o j e k t uk ładu , oświadcza
jąc , że ze wzg lędu na wygórowane żądania nie 
jes t do p rzy jęc ia . 

W na jb l i ższych dniach usta lone będą dalsze 
wy tyczne akc j i ko ton ia r zy . , 

U I I A E R L E R A . 
S t r a j k u I laeb lo ra t r w a nadal bez z m i a n . 

Włamywacze w fabryce 
rękawiczek. 

Kradzież większej ilości towaru. 
ŁÓDZ, 27. 1. — Do fabryki rękawiczek i 

pończoch firmy Oswald Karoff przy ul. Że
romskiego 87 włamali się nieznani Złodzieje, 
którzy skradli większą ilość towaru wartości 
około 5.000 zł. Złodzieje dostali się do fabry
ki przez dasch sąsiedniego podwórza, wes/Ji 
następnie na dach posesji, skąd wreszcie 
włamali się do magazynu. Władze policyjne 
wdrożyły dochodzenie W kierunku wykrycia 
sprawców kradzieży. 

Zderzenie tramwato z wozem 
ŁÓDŹ, 27. 1, — U zbiegu ulic Kilińskiego 

i Suwalskiej miał miejsce wypadek zderzenia 
tramwaju z wozem. Woźnica, Józef Przybył, 
lat 38, zamieszkały przy ul. Śląskiej 28, nie 
zwracaj.ac uwagi na nadjeżdżający tramwaj, 
skręcił z ulicy Suwalskiej w ul. Kilińskiego, 
Motorniczy nadjeżdżającego tramwaju nie 
zdążył już zahamować i tramwaj uderzył silnie w wóz rozbijając go. Woźnica uległ ogól nemu potłuczeniu wskutek upadku na bruk. 
OpatfZOtly został przez lekarza pogotowia. 
Koń wyszedł bez szwanku. Drobnym uszko
dzeniom uległ przód W C K U tramwajowego. 

ZYCIE ZGIERZA 

Sukces inspektora pracy 
Podpisan e umowy zarobkowedw z nakładcami 

U ję ty zbrodniarz opisał przebieg zabójstwa. 

Wczoraj w lokalu Zarządu Miejskiego od!v ; 

ła się konferencja między nakładcami a w łaśc i 
cielami tkalni z a r o b k o w y c h zrzeszonych w i J 
.warzyszeniu M a j s t r ó w Tkack i ch za robkowych w 
obecności inspektora p r a c PawłOw*skietKJ. Jest 
to już 3 konferencja w sprawie zawarta .i >-
•wej umowy między t y m i s t ronami . Dotąd istm.i 
ła już jedna zawar ta po w y d a n i u orzeczenia 
Komisji Roz jemczej , k tó ra p r z e w i d y w a ł a c«nę 
53 gr za 1000 w ą t k ó w oddanych za robkowemu 
do tkania ma te r ia łów. Ostatn io, pan-eważ z a r i b 
kowcy w p r o w a d z d i miast a k o r d ó w s tawk i dzi- ; i 
nie, niższe od a k o r d o w y c h naldrfdcy w y s z l i z 
wniosk iem o zawarc ie nowe j u m o w y o cenaah 
niższych. Jakoż o d b y ł y się j i ' ż 3 konferencje, 
które wobec z n a c n e j różnicy gdstj między strn 

J U R li E W I A 
Ki lh ' r . l ; i c -o 1?l 

Dziś, w czwartek- 27 bm. premiera. 
Na scenie rewia p. t. 

Udział lv • 
,Wł. i 

Na ekran r 

„Boh a? 
w roli 

Począt. w d: 

lińr.!:«"., 
i i inni 

sobotę 

n.-fiTi nie dop rowadz i ł y do skutku. Dopiero w.zo 
rajsza konierencja odby ta w denerwu jące j at
mosferze przyniosła mimo wszys t ko rezu l l a ' 
Tarcia między stronami rozpoczęły sie już przy 
p ie rwszych przemówieniach, u t r zymanych w o-
siryiu tonie. Rzecznik mianowicie nakładców <;-
puści ł salę obrad, czując się obrażonym prze-
łnówipnicm rzecznika zarobkowców. P rzemys io 
wcy odritówlM wobec tego czynnego udziału * 
konferencji. Na życzenie jednak in-pektora s t ro 
ny, zgodziły się w y b r a ć komis ję złożoną z 
pięciu osób z każdej s t rony, k l ó r a mogłaby 
podląc więżące wszys tk i ch uchwa ły . P r z y kon
kretnym omawianiu cen okazało się, i e zarob-
kowcy zadają 50 gr. od inno w ą t k ó w , podczas 
gdy nakładcy o f ia rowu ją 47 gr. 

Po dl;iR'ch jednost ronnych konferenc ja l i 
inspektor wysunaj pośrednią cenę 43 i pól i i . - . 
S t rony poe rn t kowo nie chcą o t y m słyszeć. Za 
rObkowey jednak opuszczają I grosz, a następ
nie jodzą sie na 4.1 i pół i no długich fa rsach 
opu^zetnia na 48 gr. na k tó re godzą się I na
kładcy. Spór powstał jednak jeszcze p r zy s taw 
ku h mi t. zw . . .pó łd i i l i l c i k i " . od k t ó r y c h po d ł^ 
gicli debatach ustalono cenę 45 gr. od tysiąca 

LWÓW, 27. 1. — Mordercę szofera Szlcn-
deka, Skwierawskieao aresztowano we Lwo 
wie. Szczegóły podajemy poniżej. 

Do sklepu z aparatami radiowymi „Philip
sa" we Lwowie (ul. Kopernika) przybył ja
kiś mężczyzna, kfóry wybrawszy jeden z od 
btorników, wyraził chęć nabvcia R O , Mężczy
zna ten przedstawił się jako Władysław 
Skwicrawski, podkomisarz policji i poprosił 
o odstawienie aparatu do swego mieszkania 
przy ul. Bocznej Brajercwskiej. Gdy właści
ciel sklepu przybył do mieszkania rzekome
go Skwicrawskiego, ów oświadczył mu, że 
aparat kupuje na weksle. Kupiec zażądał 
wówczas okazania legitymacji służbowej, je
dnakże rzekomy podk' nti-sarz oświadczył, że 
legitymacji nie posiada, natomiast może oka 
zać dowód osobisty. 7. wyglądu dowodu oso 
bistc,«o kupiec wywnk•s.kował, że podający 
się za podkomisarza w rzeczywistości nim nie 
jest, dowód osobisty zaś był wystawiony 
'przez gminę Rumia, pow. morskiego stur/in-
kowo niedawno, bo 30 grudnia ub. roku. W 
rubryce ,,zawód" zrobiony byl thpiscl;: „ra
diotelegrafista". Wobec teg:j kupiec rozmysł 
nie uszkodził aparat, Skwierawskiemu nato
miast oświadczył, że odbiunuk musi zabrać 
do sklepu w celu usunjęeła błędu fabrycznj-
go. Prosto z mieszkania kupiec udał się do 
komisariatu p. p., gdzie doniósł o swych spo 
strzeżeniach. 

Z dokładnego op,. i; nieznajjincgo, policja na
brała przekonania, że rzekem, m podkomisarzem 
jest poszukiwany morderca szofera pod Mloci 

Posłaniec sk ie rowa ł się w u l . Rzeźnicką i 
tu spotkał swego z leceniodawcę. W chw i l i w t e 
czania paczk i z p a n t o f a n i i a resz towano S k w a 
ra wsk iego. 

W komisar iac ie S k w i e r a w s k i wskaza ł m ie j 
sce, gdzie pozos tawi ł rzeczy. Po z rew idowan ia 
bagażu okazało się, że zawiera on ubranie ko
lejarza, tabl ice re jes t racy jną samochodu oraz 
ubranie cyw i l ne . W ś r ó d rzeczy znaleziono w i 
z y t ó w k i na nazw isko : Skw i c rawsk iego i Domań skiego z dop iskami „podkomisarz p. p.". Zna
leziono równ ież l ist, adresowany do Właściciela 
t aksówk i , k t ó r ą Obsługi w i ł ś. p. Szlendak, w 
k t ó r y m zmienionym pismem, w imieniu Szleu-
daka donosi S k w i e r a w s k i , że sprzedał auto I 
wy jeżdża do Brazylii. 

Wobec okazanych dowodów w i n y , areszto
wany przyznał się, że jest mordercą szofera 
Szlcndaka. W toku zeznań opisał on szczegóło
wo , w jak i sposób dokona ł mo rde rs twa . 

Skwierawski w y n a j ą ł taksówkę, k tó rą Kie
rował ś. p. S z l c u l a k na kurs do Grudz iądza. 
Kiedy znaleźli się pod Urodnicą wys iad ł z au t t , 
aby przejść się. W pewnym momencie za in tere
sował szofera jak imś szczegółem wozu . Kiedy 
Szlendak schy l i ł sie, 

U B I "DARZENIA i Wdf^AOi i l . 
• ™ I (—) Minister Beck odbył wczoruj dwugodzinną 

konferencję i ministrem Kdencin w Łwi t ik f x *•* 
gadHieiiianii, które będą poruszone na dzisiejszej 
3c:nej sc«ji rady Ligi Nurodów. 

(—) Na prz.dmicM iu ParyW, Villejuive, nastą
pił wybuch w miejskim laboratoriom pirotechnicz
nym. Badano tu skonfiskowane „kasulardom" z * ' 
pasy amunicji. Podczas załadowania zirsdnnych 
skrzyń na samochody ciężarowe, jedna ze skrzyń, o-
piiszczona J rzez robotników na ziemie, ek-ploilciwa-
ła, wywołując szereg dalszych wybuchów. Dwie szo
py, w których broń i amunicja były złożone, wyle
ciały w powietrze i spłonęły. 

Samochody ciężarowe odrzucone zostały przci 
prail powietrza na odległość' 10 metrów. Z trzynastu 
osób, znajdujących sif na miejsen w czasie przewo
żenia broni, nikt nie ocalał. 

(—) Władze niemieckie rozwiązały w Bawarii 
wszystkie katolickie zrzeszenia. 

(—) W sobotę odbędzie sif posiedzenie Reichs
tagu, na którym kanclerz Hitler wygłosi przemówie
nie. 

(—) Decyzję Komisariatu Rządu m. Warszawy 
został wysłany wczoraj do Rerczy Kartuskiej Majer 
Wajnlierg (Nowolipie ftfl). Wnjnberg był przewodni-
ezgcym sgdn złodziejskiego w stolicy, a ponadto swe 
po rodzaju bankierem tiwifzionych złodziejów, mia
nowicie zakładał ra nich kaucje sodowe. 

(—) Senacka komisja budżetowa obradowała 
wczoraj nad bndżetem Min. Poczt i Telegrafów. — 
Wpływy poczty wzrosły. Cyfra abonentów radia wy
nosi Jlol 116 osób, Senatorowie domagali sif obniże
nia opłat telefonicznych. 

(—) Cen. Skwarczyński zawiesi! przewodniczące, 
go organizacji wiejskiej O Z N w Wilnie, inż. Stani
sława Perzanowskiego, klóry następnie zrezygnował 
z tego stanowiska. Szef O Z N powołał n i opróżnione 
stanowisko tvmrr.a«nwn prof. Staniewicza. 

(—) Wczorai 70«tała podpisana zapowiadana no
minacja wojewody Nakoniecznikoff . Klnkowskiego 
na wiceministra spraw wewnrtrznvrh, a wiceministra 
l'nrinrkow*kirgo na wojewodf warszawskiego. 

(—) Sari Okręgowy w ł.odz.i skazał 40-Ietnicgo 
Antoniego Zurliowskicgn, który podczas wyjazdu t 
Tti«zvnka samochodem llbezpieez.alni, oddając strzał 
na wiwat, zabił przypadkowo Artura Arnolda — na 
półtora roku wifzienia. 

(—) W ramach 7-letnIego planu rozbudowy Lo
dzi, Lódż ma, prócz gródmlcfria, zabrukować', twar
da nawierzchnia 27 | pół kilometra orteryj wyloto
wych. Na te roboty ł.ódź oczekuje pomocy rzadn w 
formie kredytów I materiału budowlanego. 

(—) Syndykat Dziennikarzy Łódzkich odbył wczo 
raj posiedzenie żałobne kn uczczeniu pamifci t. p. 
rrd. Bolesława Ko'knw«fciego. 

(—) Wczoraj w Stowarzyszeniu b. Wyrhowańców 
Szkoły Clównej w Warszawie (kolo w Lodzi) prof. 
Stan. Grabski wygłosił odczyt, w którym podkreślił 
że Pol«cc potrzebny Jest 20-letni program gospodar
czy, aby Pol«ka przestała „blednieć". 

(—) Komisja radziecka do spraw ogólnych zwo
łana została na poniedziałek, bezpośrednio przed po
siedzeniem plenarnym tymczasowej rady miejskiej. 
Komisja rozpatrzy dodatkowo I wyznaczy referentów 
dla kilku je«z.rzc spraw, które umieszczone bfda na 
porządku dziennym posiedzenia rady przed jej przy
stąpieniem do sesji budżetowej. 

(—) W ciągu dnia onegdajszego I wczorajszego 
tocz>la się w Sgdzic Okręgowym rozprawa przeciwko 
Józefowi Szostakowi, handlującemu brylantami l 
•tale zamieszkałemu w A-ntwerpii ora/, jubilerom 
łódzkim: I. Solowicjcsykowl, J. Goldbergowi, M . 
Nussbaiimowi oraz Heli Koplowiez.owcj — oskarżo
nym o przemyt brylantów t Belgii do Lodzi. 

Dzi : Sgd wysłucha opinii biegłego jubilera, któ
ry okreOi warlo-ć zakwe-tionowsnyili brylantów, łę-
c/nic wagi 2.") karatów i,szafirów razem wagi 22 ka
ratów. 

Wyroku nalegr się spodziewać* dzi* w godzinach 
popołudniowych. 

(—) Prezydent Rzpl i tej mianował m. I . : wice-
prokuratora Sadu Okręgowogd w Lodzi, St. Zgliczyń-
skiego, wiceprokuratorem Sadu Apelacyjnego w War 
szawie; sędziego Sodu Grodzkiego w Warszawie, St. 
Lackiego, sędzio Sadu Okręgowego w Lodzi: sęd/.ie. 
go Sgdn Grodzkiego w Lodzi, Wt. Zawadzkiego, sę
dzia Sadu Okręgowego w Lodzi; asesora sadowego 
w okrfgu Sadu Apelacyjnego w Warszawie, Jerzego 
Hopfera, i Sgdn Grodzkiego w Lodzi: aseaorl 
sgdowego w okręgu Sodn Apelacyjnego w Warsza
wie, Jcrzcao Nasicrnwsklcgo, sędzia Sadu Grodzkie
go w Lodzi. 

(—) Na stacji kolejowej w Krzeszowicach porlag 
pospieszny zmasakrował dwóch fornali: Piotra Jelo-
nia i Henryką Oizr, rzekaiacych na pociąg. 

ZYCIE PABIANIC. 
WIECZOREK W ZWIĄZKU PRACOWNI
KÓW BANKOWYCH I KAS OSZCZĘD

NOŚCI. 
W nadchodzącą sobc<ę, t. j . dnia 29 bm. 

w salach Towarzystwa śpiewaczego „Mo
niuszko" w Pabianicach przy ul. Pułaskiego 
Nr. 17 odbędzie się wieczorek towarzyski 
Związku Zaw. Pracr/wników Bankowych i 
Kas Oszczędności Ekspozytury w Pabianl-

j cach. W wieczorku oprócz wszystkich człon 
jików wezmą udział w charakterze gości przed 
i&tawlclele zarządu okręgowego tegoż zwiąż 

ku z Łodzi. 

WYSTAWA FOTOGRAFICZNA. 
Komitet Organizacyjny wystawy p. n. 

„Pabianice w fotografii" przypomina wszy
stkim zainteresowanym, że ostateczny termin 

| nadsyłania eksponatów na wystawę upływa 
I •/. dniem 1 lutego rb. 
I Zgłaszania przyjmowane sa w każdy wto-
j rek w Ideału Polskiejfb Towarzystwa Krajo
znawczego, Oddział w Pabianicach przy uli-

|cy Jana 1 w godz. od 18 do 20-cj. 

nami. 

ZAGliBION 
nicy w ł.od 

SKLEP spożywczy do sprzedania z urzą
dzeniem ul. Miedziana 22. 

Burzę wywołała ;prawa dalszych w a r u n k ó w 
urn ;wy, sposób rcssulacji należności, czas j e j 
trwania i inne. 

7. fiiia Si dyskusji w y n i k a ł o wy raźn ie , i e o-
hie sirnny soMe absolutnie nie wierzą I w k iż-
• J \ m pim! cie proiektowanej u m o w y widzą pnd-
S ' ? , T przeclw'1'ka dla je j obejścia i uniewawili' 
nia. Z wie k i n ! ttnttem wreszcie udało sic Inspek 
turowi n^kłonY- przemysłowców do jej pndpKa-
rt'*. Sc!""ńo ły!1 n certy, dodano kloimilę. że* 
'iHHcien'; H!<s i ttui na "ó/tilrj no odrobienie 
kaźdfc! t - r ," t , 'y, żts tfwrć otm będzie przez 
den rok I że nosi cbnTk t r - r p r y w a l n o - p r a w n y . 

Taką urnowe i » i e l k i m t rudem I o c l a g a n ' ^ ' ! 
podpisano Jednak. U m o w a wchod.»l w życie i 
dnitrn podpisania t j . z dniem wczo ra j szym. 

Wobec tego udano się do mieszkania przy ul. 
H ra ie rowsk i c j , tam jednał; już SI;w-ierawskiemu 
pol ic ja nie zastała. S t w i e r d : ino na mie jscu, że 
rzekomy podkomisa fz w y m i j a ł taksówkę, za
bra ł rzeczy i w\\ jćc1:ał. Pottcjti ł 

obawia jąc się o życ!,? rzo lgra , * 
rozpoczęła enerKicrt te pda uk v.an'a i cdna laz ! : 
k ie rowcę taksówk i . Zeznał on, że EawłóZl nic-
znaneso mężczyznę z ul. B ra je rowsk ie j do hc-

| telu „ P o l o n i a " (ul. Rycżt i lc! a). Poszukiwania \* 
I hotelu nie dały Kryriiku, okażftiO się bnwie iu . że 

S k w i e r a w s k i znów wy itr-'a. I taksówkę 1 od,t 
•hal w n ieznanym kierunku. 

| W t rakc ie przesłuchiwania por t iera w hołcitl 
zgłosi ł się postfl l l ieć, żądając wy:)an 'a zos 'a-

| w innych pant-.flt pracz gościa, ku' v przed ' : ' ' -
' kunaśtU miiiutaiiii w y i e i h n ł z \\n:c'.:>. Pol ic ja po 

leci la wręczyć p o r ł a ń r j w i pozostav ione punto-
fle 1 po pouczeniu posłańca, jak się ma zacho
wywać wyruszyła jego śladami. 

morderca s t rze l i ł do niego z t y ł u . 

następnie zabra ł z w ł o k i do anta i udał się '# 
powro tną drogę do W a r s z a w y . Ko lo M ł o c i n w y 
siadł, zakopał ZWlohl, ubranie zaś porzuc i ł v 
W a r s z a w i e , przeje '-. l/ajac nrzcz jedną z ulic. 
j e ź d z i ł nes t rpn ie dwuk ro tn i e do L u b l i n a , 
po c z y m widząc, że pol ic ja jest tm jego tro
pie, p rzy jecha ł pociągiem do Lwowa. 

Ze złożonych dodatkowo zeznań o!:aznje się, 
że morderca by! już dwuk ro tn i e karany za k r a 
dzież motocykl], Hi. in. ostatnio w Gdańsku, 
gdzie odsiedzi: : ! karę 6-i i i iesięcznego więZ.lc.r.a. 
W grudn iu nb. reku został zwo ln iony z więz ie 
nia. 

Wczo ra j S k w i e r a w s k i został ods tawiony do 
Warszaw*, 

WarSii .vskie władze śledcze zosta ły z a w . i -
domioae o znale l en iu zakrwawione! czapk i n-
rnz ;':i,!;a w o-: odzie przv u l . Krużańsk ie i -I. 
N mcisre przynyła pol ic ja, k tó ra stwlcrdzi-
i. z,e j s z a l ' ; należn 'Jo zamordowani-

k iwać • as'c'.'nle'po»e?le. Przy ul. Kwiatowej 
znr.lc" lotto poro-rzu:anc p rzy parkanie pozosta
łe części garderoby zamordowanego. 

KOLCZYKI NA POCZCIE. 
W miejscowym urzędzie pocztowym z n i t -

lezione zostały kolczyki, które rtrawa właści
cielka rfclcbfać może u naczelnika urzędu. 
WIELKA MASKARADA KARNAWAŁOWA 

P. T. C. 
I W dniu 12 lutego rb. w salonach p. Bu
dzińskiego przy ul. Zamki wej i, Pabianickie 

i Tow. Cyklistów organizuje „Wielka Maska-
' radę Karnawałową" dla wszystkich swych 
, członków i zaproszonych gości. Moc nirspo 
1 dzianek 1 duża ilość premii dla wyróżnio
nych masek niewątpliwie ścirgna na maska
radę całe Pabianice. Do tańca przygrywać 

. będzie pierwszorzędny zespół m i ! 7 v c z n y w 
j okładzie 6 o-.ób. 

A wiec wszyscy nn wesoła maskaradę 
PTC, która każdemu znnewmn bezlr-^kle 
spędzenie kilku chwil zdała u l trosk I kło
potów codziennego życia. 

PABIANICKI PORADNIK KINOWY. 
„Nowości" przy ul. Kościuszki 14 „Bru

tal". 
Oświatowe przy ul. Odańskiej ..Zaufaj 

ml". 
Od poniedziałku wielki film patriotyczny 

j>rodtrkcji polskiej p. t. „Kościuszko pod Ra
cławicami i 
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Jak powstaje ostra przyprawa. 

M I A S T O P A P R Y K I . 
Wieczór w węgierskim zajeździe. 

Szeged, w styczniu. 
Na wielkiej nizinie węgierskiej — pra

lnie wcale nie spotyka się zabytków histo
rycznych. Wszystko jest mniej więcej no-
We, wszystko powstało już po wyparciu 
Turków z Węgier, więc pod koniec XVII 

[.Wieku. To co istniało tam dawniej, Turcy 
zniszczyli, zrównali z ziemią. Obecnie wy
dobywa się z pod warstw ziemi u> i owdzie 
jakieś cenne rcsz-tki dawnej świetności i 
i Cywilizacji. 

Najstarszym zabytkiem w Szeged jest 
fliala wieża, służąca obecnie za baptyste-
[lium nowemu kościołowi, a pochodząca z 
Xlii wieku. Tuż obok wznosi się właśnie 
pw nowy, piękny, majestatyczny, z czer-

JWoncj cegły kościół, postawiony na pamiąt 
ftę ocalenia mieszkańców Szeged od za-
fełady w czasie klęski powodzi. W kościele 
ftym są organy — drugie w Europie pod 
•Względem wielkości. — Kościół nic jest ztt 
Pełnie wykończony, brak mu paru ołtarzy, 
imponuje jednak mimo to swoim ogromem. 

Szeged słynie zdawicn dawna jako o j -
fczyzna papryki. Tutaj udaje się ona dosko
nale, tutaj jest „szlachetna i — słodka". 
Jaką jedndk daleką drogę musi przebyć 
Iczerwony, stożkowaty owoc, zanim stanie 
się miałką jak pył mączką, o tern przeko-

j ł i a h m się dopiero w młynie papryki. 
W mieście mija się ciągle wozy i plat

formy wyładowane papryką. Niże się ją na 
jSznurki i dopiero takie wieńce dostawia do 
[młyna. Tu kobiety czyszczą ją, obierają z 
rWłókicnek, które są ostre i piekące, potem 
nawlekają te płaskie kawałki znowu na 
sznurki, wsuwają do odpowiednich wor
ków i kładą do basenu z płynącą wodą, 
która wyciąga z papryki jeszcze zbytnią 
[Ostrość. Potem kawałki te się suszy, a po 
wyschnięciu rozdrabnia i wrzuca do młyn
ków, które ją mielą bardzo drobno. Wre
szcie, kiedy wyjdzie z szóstego młynka, 
przybrała taką postać, w jakiej zwykliśmy 
Ją widywać w handlu. 

W takim młynie wszystko dokoła czer
wone. Po kilku chwilach przebywania w 
nim zaczyna kręcić w nosie ostry zapach, 
Unoszący się w powietrzu i człowiek nic 
frioże powstrzymać się od kichania. Trze-
[ba tedy uciekać. Papryka jest artykułem 
Imonopolowym na Węgrzech, podobnie jak 

inp. tytoń. Nic mogłem więc kupić jej tam 
|na miejscu, nawet najdrobniejszej ilości — 
-Wszystko było spisane i przr-chodzlło pod 

{kontrolę rządową. 
Oglądamy jeszcze budynki uniwersyte

tu Franciszka Józefa, przeniesionego tutaj 
po wojnie, po przyznaniu Kolozsyaru Ru
munii. Oczywiście zbiory, biblioteka, gma
chy, wszystko pozostało w Kolozswir, tutaj 
zaś istnieje ten uniwersytet niejako SYMBO
LICZNIE. Wybudowano mu prześliczne gma
chy, cale miasto niemal rozszerzyło się po 
to, aby pomieścić w sobie uniwersytet. 
Wiele pracy, wiele sił starań włożył w to 
hrabia Ku no Klcbclsb erg który pochowan y 

jest w Szeged w nowym kościele. Kliniki 
uniwersyteckie tutejsze noszą na sobie ce
chy tego umiłowania przez kogoś, kto 
mógł tę miłość okazać namacalnie: wypo
sażone są w najnowsze zdobycze techniki 
i wiedzy, zwłaszcza znakomicie urządzona 
jest klinika dziecięca. Na każdym już kro
ku spotykamy najmilszych ludzi, począw
szy od profesorów, lekarzy naczelnych, a 
skończywszy na personelu. 

Wieczorem któregoś dnia idziemy do 
ślicznej węgierskiej karczmy („esarda"), 
urządzonej zupełnie w stylu ludowym, o me 
blach malowanych w kwiaty, wycinanych 
w desenie węgierskie. Jest tu tak pięknie 
i malowniczo, że odrazu pogrążam się cała 
w podziwie dla zmysłu artystycznego u 
ludu węgierskiego. Cygańska kapela przy
grywa smętnie i pijemy złociste wino. 

Kiedy wyjeżdżamy z Szeged, rzucamy 
ostatnie spojrzenie na „Bramę Bohaterów" 
wzniesioną na pamiątkę poległych w wiel
kiej wojnie synów miasta Szeged. S. 

20 lat wędrowała kula 
po ciele pracowitego rolniłca* 

O niezwykłym wypadku wędrówki kuli 
karabinowej w ciele ludzkim donoszą z 
Zakrzewa, pow. kozielskiego (Śl. Opolski). 

Zamieszkały tam zamożny gospodarz 
Józef Smak został w r. 1914 powołany pod 
broń. Bił się na różnych odcinkach frontu, 
gdzie został dwukrotnie ranny, na szczęś
cie lekko. 

W dniu 18 kwietnia 1918 r. w czasie 
gwałtownego natarcia piechoty niemiec
kiej na pozycje angielskie pod górą Kcm-
mel, Smak odczuł nagły, gwałtowny ból w 
plecach, pod wpływem którego stracił przy
tomność. Ponieważ w pobliżu padały gę
sto szrapnele. Smak był przekonany, że 
ugodzony został odłamkiem pocisku. Przy
puszczenie to potwierdził również lekarz 
polowy, który wobec nawału pracy nie 
mógł poddać rannego szczegółowym bada-

H o l u p o ż a r ł y t r u p a 
*J&ACABR1TCZNE O D K R Y C I E * 

niom. Skończyło się na obandażowaniu ra
ny i odpoczynku w lazarecie, skąd nieba-
wenl Smaka zwolniono, jako wyleczonego. 

Po powrocie na front, Smak dostał się 
w r. 1918 do niewoli amerykańskiej, gdzie 
przebywał do ukończenia wojny świato
wej. Zwolniony, wrócił do stron rodzin
nych, uprawiając zagon ojczysty. Od pe
wnego jednak czasu odczuwał coraz więk
sze kłucie w plecach, szczególnie w czasie 
koszenia zboża. Nie mogąc wreszcie wy
trzymać, udał się do lekarza. 

Okazało się. że Smak ugodzony został 
pociskiem karabinowym, przy czym kula 
wędrowała przez 20 lat w jego ciele. Obec
nie lekarz wydobył ją drogą operacji. Naj
dziwniejsze jest to, że kula poz^i bólem nie 
wyrządziła weteranowi wojennemu naj
mniejszej szkody. 

- o o o -

PIERWSZE NA ŚWIECIE 
Międzynarodowe Mizeum AntyalWiolowe w Warszawie. 

W domu przy ul. Weissbergergassc 20 
we Wrocławiu dokonano makabrycznego 
odkrycia. Zamieszkiwał tani samotnie 58-
Ctnl Józef Haase, żyjący z zasiłków opie

ki społecznej. Od czasu do czasu odwiedzał 
go syn, pracujący w innym mieście. 

W ostatnich dniach syn przyjechał w 
odwiedziny do ojca, lecz, mimo dobijania 
się do drzwi, nikt mu nie otwierał. Zanie
pokojony, wyłamał drzwi i wpadł do miesz 
kania. Oczom jego przedstawił się niesa

mowity widok. W łóżku leżały zwłoki jego 
ojca obgryzione z ciała db samych kości. 

Badania wykazały, że Haase zmarł przed 
2 miesiącami na udar serca. Cztery chowa
ne przez zmarłego koty, nie mając innego 
pożywienia, rzuciły się na zwłoki swego 
pana i pożarły je, pozostawiając tylko ko
ści. 

Makabryczny ten wypadek wywołał 
wśród mieszkańców domu wstrząsające 
wrażenie. 

Niebezpieczna k ł a d k a . 
Demonstracja r o b o t n i k ó w w a l c o w n i • • 

Kilku robotników walcowni „Forgcs dc 
Denain" było zatrudnionych wyładowywa
niem berlinki w miejscu zwanym La Ba-
tjueterłe. Wskutek złego stanu wybrzeża, 
berlinka była dosyć oddalona od brzegu i 
trzeba było przedostawać się na nią po 
wąskiej kładce. W pewnej chwili jeden z 
robotników wpadł do wody i ulonął. Wy
padek ten wywołał wielkie wrażenie wśród 
robotników wymienionej fabryki, którzy 
zorganizowali krótkotrwały strajk prote
stacyjny i domagali się wzmocnienia środ

ków bezpieczeństwa. Na wiecu zorganizo
wanym z tej okazji mówcy wyMozali^po 
kolei wszystkie wypadki przy pracy, jakie 
ostatnimi czasy wydarzyły się w walcow
ni. Specjalna delegacja robotnicza udała 
się do dyrekcji i przodstawiła żądania rr> 
botników, aby dyrekcja bardziej dbała o 
zdrowie i bezpieczeństwo swych praco
wników. 

Po wiecu odbył się pochód manifesta
cyjny. • 

Przebieg manifestacji był spokojny. ' 

W lokalu Towarzystwa „Trzeźwość" w Warszawie nastąpiło uroczyste otwarcie 
pierwszego na świecie Międzynarodowego Muzeum Antyalkoholowego, powołanego 
do życia na wniosek delegacji polskiej przez XXI-y Międzynarodowy Kongres 
Antyalkoholowy w Londynie. Muzeum, które otworzył minister Opieki Społecznej Ko-
śctałkowski w otoczeniu przedstawicieli wiadz i reprezentantów duchowieństwa 
wszystkich wyznań, obejmuje eksponaty z 25-u państw. Imieniem ostatniego (XXI I ) 
Kongresu Antyalkoholowego, obradującego w roku ubiegłym w Warszawie, b. min. 
Chodźko przekazał Muzeum Towarzystwu Antyalkoholowemu „Trzeźwość", zaś min. 
Kościałkowski podkreślił ogólnopaństwouc i ogólnoludzkie humanitarne znaczenie 
Muzeum. Zdjęcie przedstawia min. Kościałkowskiego w towarzystwie b. min. Chodź
ki i przedstawicieli władz, oraz duchowieństwa na tle eksponatów muzealnych. Ekspo 
naty te odznaczają się dużą plastyką 1 są różnojęzyczne. Muzeum obrazuje dkutki al* 

koholizmu i przedstawia wyczerpujące sposoby zwalczania go. 
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Z (środka Światowego Związku 
Polaków pod Zakopanem. 

^•eltna stylowa brama, wiodąca 
1 , 0 otwartego onegdaj szkolenio-
^°-wychowawczego i wypoczyn 
«°wego ośrodka Światów. Zwiąż 
*" Polaków z Zagranicy, zbudo
wanego na Groniku w gminie ko

zielskiej pod Zakopanem. 

— Przykra rzecz to była — oświadczył obłudnie — 
ale konieczna. Już zabrano Artura. Miejmy nadzieję, że 
przywrócą mu całkowicie zdrowie. 

Ordynat leżał nieruchomo na łóżku i oddychał cięż
ko. Widać było, że wypadki jakie zaszły zgnębiły go cał
kowicie moralnie i odbiły się na jego zdrowiu. 

— Straszne... okropne... — szeptał. — Zawiodicm się 
na Arturze... Umysłowo chory... A zdążyłem się już tak 
przywiązać do niego! 

Dodo stłumił odruch zadowolenia. 
— Rozumiem, wuja! Ja też lubiłem go... Ale przecież 

w tym stanie, w jakin/ się znajdował nie można było go 
pozostawić na wolności. 

Horyński ze smutkiem skinął głową. 
— Islotnie! Wiele mnie kosztowała ta decyzja, lecz 

była konieczna! Przyznaję się, początkowo nie chciałem 
w to wszystko wierzyć i posądzałem cię o intrygi. Dopie
ro, kiedy zobaczyłem świadectwa lekarskie, pochodzące 
z zagranicy, Iza opowiedziała mi o jego zachowaniu się 
w „Hadr i i " , a szulerzy zgłosili się z wekslami, w których 
mienił się moim spadkobiercą, zmuszony byłem uznać 
prawdziwy stan rzeczy. 

— Czy wuj zamierza zapłacić len karciany dług? — 
zapytał podstępnie. — Przecież, został ograny w stanie 
nieprzytomnym! Pasy darłbym z tych szulerów! — ud'd 
oburzenie. 

— Sto sześćdziesiąt tysięcy to suma, w obecnyc'i 
czasach, nawet dla mnie bardzo znaczna. Ale zapłacę, 
chcąc uniknąć skandalu. Tym więcej, że ubezwłasnowol
nimy go i podobna historia nie powtórzy się... 

Dodo odetchnął teraz pełną piersią. Szatański plan 
powiódł się znakomicie. Namawiając kuzyna do ucieczki, 
pragnął pozbyć go się z pałacu, aby wszystko po swoje
mu przedstawić ordynatowi i nie wydał się fakt, że ra
zem byli w szulerni. Dzięki jednodniowej nieobecności 
Darskiego udało się to całkowicie. Pozostała jedynie 
obawa, że ordynat może nie zechce zapłacić, kto wie. 
zawiadomi o tym władze, gdyż ograno człowieka UMY
SŁOWO chorego. Mogło to pociągnąć nieprzyjemna kom
plikacje dla Swifomirskiego. Ody Horyński, widocznie 
dla honoru nazwiska, decydował inaczej, znikał wszelki 
"ień n^hrzpieczeństwa. 

— Może i leniei, w i r u . . . — insynuował perfidnie. — 
Strata, istotnie d"ża... lecz uniknie się rozgłosu... Spra
wa mogłaby trafle" do gazet, a pismaki dziś nie oszczę
dzają nikogo. Ze specjalnym zamiłowaniem wyciągają 

różne tragedie, jakie się zdarzają w arystokratycznych 
rodach.... 

— Postanowiłem i zapłacę! — krótko uciął Horyński. 
— Tylko jestem naprawdę ciekaw, w jaki sposób znalazł 
się w tej szulerni? 

Dodo przezornie unikał wzroku wuja. 
— Nie mam najmniejszego pojęcia! Rozstałem się 

z nim przed „Hadrią", wsadziłem do taksówki i poleci
łem szoferowi zawieźć go do pałacu. Jest dla mnie za
gadką, jak trafił do tej spelunki. Bo Brane i ta cała ban
da, według zebranych przeze mnie informacji, to typy 
spod ciemnej gwiazdy... 

— Nigdy nie wątpiłem w to i boli mnie, że nie mogę 
im się dobrać do skóry! A szczegćdtwej temu, który tam 
zaciągnął Artura. Musiał być ostatnim łajdakiem! 

Ponieważ Dodo wolał nie przyznawać się, że to on 
właśnie był tym ostatnim łajdakiem, szybko zmienił te
mat rozmowy. 

— Więc wuj zamierza wyjechać do Zakopanego? — 
zapytał 

— Życzy sobie tego stanowczo Mastuszkiewicz! Zre
sztą, chętnie opuszczę na dłuższy czas ten pałac i War
szawę. Zbyt wiele tu dla mnie przykrych wspomnień, h i 
storia z Arturem, choć możliwie staraliśmy ją zatuszować 
musi się roznieść, wolę unikać ludzi. 

— Tak, tak! — pośpiesznie przytwierdził. — Dosko
nale będzie, gdy wuj zmieni otoczenie, gdyż ostatnie wy
padki mogłyby szkodliwie odbić się na jego zdrowiu. Je
śli wuj pozwoli, zastąpię go w interesach całkowicie 
i zajmę się wszystkim. Naradzę się z prawnikami i pc-
czynię odpowiednie kroki, aby ubezwłasnowolniono Ar
tura Poza tym... 

Chytrze łowił wzrokiem wyraz (warzy ordynata, spo
dziewając się, że ten postanowi to, o czym marzył o.l-
dawna. Z ust Horyńskiego padły słowa, na jakie ocze
kiwał. 

— Zajmij się tym, Dodo! Artura trzeba ubezwłasno
wolnić koniecznie. Nawet, gdyby prędzej, czy później 
wypuszczono go z domu zdrowia, należy zabezpieczyć 
się przed tym, żeby nie narobił nowych głupstw. Niech 
ma przyzwoite utrzymanie, ale nie chcę go widzieć wię
cej! Każę ci, mój Dodo, wystawić odpowiednią plenipo
tencję. 

— Wuj pragnie mi dać plenipotencję? — o małe 
z radości nie podskoczył do góry. 

f \ — Nie tylko dla'załatwienia sprawy z Arturem! Pra

gnę, żebyś się zajął wszystkimi moimi interesami... 
— Wuj chce to uczynić? 
Horyński przymknął oczy i łatwo odgadnąć było mo

żna, że czuje się straszliwie znużony. Wydawało się, 
że jest mu teraz już wszystko jedno, kto obejmie po nim 
spadek, skoro spotkało go takie wielkie rozczarowanie. 
Zresztą, nie miał wyboru, świtomirski był poza Darskim 
jedynym jego męskim spadkobiercą. 

— Tak, mój Dodo — szepnął — byłem do ciebie u-
przedzony, ale może twe jesteś taki zły, jak się wyda
jesz. Przekonałem się, że w sprawie z Arturem nie in
trygowałeś, a broniłeś honoru naszej rodziny. A o to 
miałem największy żal do ciebie. Zresztą, może popra
wisz się teraz... 

— Wuju ! — począł się gwałtownie tłumaczyć. >— 
Wuj jeszcze pamięta o tej drobnostce, jaką przed pół 
rokiem zapłacił za mnie? W porównaniu z przegraną 
Artura była to bagatelka... Znajdowałem się w wyjątko
wo ciężkiej sytuacji i więcej to się nie powtórzy... 

— Chcę ci wierzyć, Dodo! W każdym razie nie po
suniesz się do takich czynów, jak Artur, i nie jesteś umy
słowo chory. Poproszę więc mojego adwokata, żeby 
sporządził na twoje nazwisko odpowiednią plenipotencję. 

I Musisz się zapoznać z całokształtem naszych interesów, 
I ja czuję się coraz gorzej. Podobne historie dobijają mnie 

i nie wiem, czy żywy powrócę z Zakopanego. Słuszne 
jest.. Et! — wymówił z nagłym rozgoryczeniem. — Co 
mnie już teraz wszystko obchodzi! Róbcie sobie, co chce
cie... Pozwólcie mi tylko umrzeć spokojnie... 

— Ależ, wuju, niech wuj tak nie mówi! — wykrzy
knął Świtomirski i pochyliwszy się nad chorym, ze świe
tnie udaną serdecznością kilkakrotnie pocałował go w ra
mię. — Wszystko się zmieni! Wuj odzyska zdrowie i hu
mor! Potrafię wujowi zastąpić Artura! 

Horyński przyjął ten wylew uczuć siostrzeńca dość 
obojętnie, a nawet skinął ręką, jakby dając do zrozumie
nia, że jest zmęczony i pragnie zakończyć rozmowę. 

Toteż, Dodo opuścił zaraz sypialnię, zapytawszy ty l
ko na pożegnanie: 

— Kiedy wuj zamierza wyjechać do Zakopanego? 
— Jutro, zapewne! 
— Och, to bardzo dobrze! — ucieszył się z tego bl i 

skiego terminu podróży. — Pozwolę sobie w takim ra
zie jutro odwiedzić wuja i być mu pomocny przy wy
jeździe.... 

— Bardzo, proszę... 
(d. c. n.) 
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1 ttl* Wsuzswy w kiłM wierszsch 
Na Pclcowiźnie z inicjatywy kuratora 

Tow. przyjaciół Pelcowizny podjęta zosta* 
ni? budowa domu społecznego przy zbiegu 
Bi. Kartuskiej i Dobrzyńskiej. Fundusze na 
t?n cel uzyskane zostały z oiiar mieszkań
ców dzielnicy, część zaś z innych źródeł. 
Dom będzie zawierał salę teatralną, świetli
cę, i pokoje dla różnych organizacyj spo
łecznych. 

Budowa rozpoczęta na wiosnę rb. trwać 
będzie 2 lata. wvkonana zaś będzie kosz
tem 100.000 zł. " 

instytut Pracy Samorządu Terytorial
nego, który, jak wiadomo, prowadził kursy 
celem przygotowania młodej inteligencji do 
pracy zawodowej i kulturalno-oświatowej 
w samorządzie wsi i miast, w tych dniach 
obchodził uroczystość wręczenia dyplo

mów absolwentom Instytutu, których 
liczba w ten sposób wzrosła do 550. 

* * * 
Elektrownia miejska w WafSMWM 

przystępuje do likwidacji starych zespołów 
małych maszyn i kotłów, które będą zastą
pione przez jednostki odpowiednie do dzi
siejszych potrzeb. Cztery najmniejsze tur-
bo-zospoły będą usunięte, a na ich miejsce 
nadejdzie nowy ramienny turbo-zespńł. 
W ten sposób przebudowana wytwórnia 
będzie pracować w przyszłości jako pomo
cnicza i szczytowa, główna zaś praca przy
padnie nowej elektrowni. 

* • * 
Pogotowie powodziowe zostało zlikwido 

wane i posterunki z wałów zdjęte wobec 
wyjaśnienia się sytuacji na Wiśle oraz sply 
wu kry. 

Przy ważniejszych śluzach wałowych 
pozostały jednak posterunki, które podają 
wysokość wody w obrębie Warszawy. 

KKATECZKI 
Nowe przeds ębiorsfwo 

Zet cudze p i e n i ą d z e 
Dziś, gdy nowy 1938 rok ma już za so

bą dwadzieściakilka dni skończonych, a 
więc wiek jak na rok dość poważny, mo
żemy spokojnie zorientować się w jego wła 
scfWOśClach, przynajmniej początkowych. 
Pisząc bowiem o nowym roku człowiek 
szedł niejako po omacku, bawił się w pro
roka i przewidywał. Naturalnie wszystko 
dało się przewidzieć, choćby zorza polar
na, która niespodzianie ukazała się nad Eu
ropą środkowo - zachodnią. Czerwone, fa
lujące chmury, które ludziom dobrej woli 
dały asumpt do przepowiedni wszelkich 
możliwych nieszczęść, od nowej świato
wej wojny poczynając, jako że w roku 1914 
podobno również takie samo zjawisko ob
serwowano. 

Mimo zorzy polarnej, charakterystycz
nym objawem roku 1938, zresztą tak samo 
jak i lat poprzednich, jest kręcenie się. — 
Świat się kręci, my się kręcimy, nami krę
cą i tak dalej. Ujmijmy więc zagadnienie 
kręcenia się niemal naukowo i przejdźmy 
stopniowo przez wszystkie dziedziny życia, 
które wykażą nam słuszność teorii o krę
ceniu: bjp,... , 

Przemysł i handel. Tutaj w ogóle nigdy 
nic innego nie robi się. Kupcy przekręcają 
stare weksle na nowe, przemysłowcy skrę
cają się ze złości, ale prolongują, podatni
cy kręcą przy zeznaniach podatkowych. 
Koniunktura jednak, mimo wszystko, po
dobno rozkręca się, Urzędy Skarbowe nie 
zakręcają śruby podatkowej. 

życie domowe, czyli tzw. ognisko do
mowe. Mąż kręci się po mieszkaniu i kręci 
głową, aby wykombinować sposób wkrę
cenia się na solidną posadkę. Wykręca się 
przed żoną, gdy zamierza iść z przyjaciół
mi na łumpkę i gdy wraca nad ranem do 
domu, mocno kręci mu się w głowie. Od
kręca więc kurek od kranu (byle nie od 

Czterej więźniowie nie zdobyli upagnionej wolności. 
Alarm nocny w więzieniu 

Z Grudziądza donoszą: 
W więzieniu śledczym przy ul. Ks. Bud 

kiewicza, w starym budynku na pierwszym 
piętrze w celi nr 15, siedziało starannie do
brane towarzystwo przestępców, odbywa
jące różne długoterminowe kary. Byl i to: 
25-letni uczeń kowalski, Franciszek Czy
żewski, 30-letni pomocnik malarski, Fran
ciszek Jagodziński, 31-lelni Władysław 
Bordewicz (bez zawodu) i 33-letni pomoc 
nik rzeźnicki, Stanisław Ryszczyński. 

Za namową Czyżewskiego lokatorzy ce
li nr 15 ułożyli wspólny plan ucieczki. Za
mysł mieli wykonać przez wybicie wyłomu 
w murze, przez który w nocy przy pomocy 
linki, skręconej z sienników, zamierzali o-
puścić się na podwórze więzienne, a stam
tąd przesadzić mur i zbiec każdy w swoim 
kierunku. Czyżewski i Jagodziński, jako 
pierwsi wzięli się do wybijania dziury w 
ścianie, przy czym posługiwali się łomem 

skonstruowanym z kawałka żelaza, oderwą 
nego od łóżka. Pozostali lokatorzy celi nr 15 
czatowali w tym czasie przy drzwiach wzgl. 
kolejno zmieniali się w pracy. Kto wie, czy 
ucieczka nie byłaby się udała, gdyby... 

Podejrzane zachowanie się więźniów, 
osadzonych w ccii nr 1T>, zwróciło uwagę 
patrolujących na korytarzu strażników wię
ziennych. Zarządzono alarm nocny, a re
wizja, dokonana w obecności władz wię
ziennych w celi zdekonspirowała dużych 
rozmiarów otwór, wybity w ścianie, który 
jednak nie został jeszcze przewiercony na 
wylot. Niedoszłych uciekinierów izolowa
no i postawiono w stan oskarżenia, a wczo 
raj wszyscy czterej zasiedli na ławie oskar
żonych przed wydziałem karnym Sądu 0 -
kręgowego. Rozprawa była krótka. Zamiast 
upragnionej wolności, każdy z więźniów 
otrzymał dodatkową karę więzienia po 
sześć miesięcy. 

FRYDERYK BOUTET. 

PODSTĘP. 
W swej ładnej kawalerskiej garsonie

rze młody i elegancki Andrzej Voutier, 
któremu sytuacja finansowa pozwalała n | 
nieodmawianie sobie drobnych przyjemno
ści życiowych, stojąc przed zwierciadłem 
łazienki wiązał czarny krawat na śnieżno
białym gorsie koszuli. 

Po czym wciągnąwszy smoking przyj
rzał się swej osobie z pełną satysfakcją, 
przeszedł do palarni, zapalił papieros i 
rzucił okiem na zegarek. 

Dziesięć po dziewiętnastej. Za pięć nr 
nut trzeba będzie wyruszyć. Taksówka prze 
wiezie go w kwadrans z bulwaru Dclesser 
ta na ulicę Bretcuil. Miody człowiek nie 
miał zwyczaju spóźniać się do państw,; 
Burcinów. Nie popełniłby tego nietaktu i 
dzisiaj. 

Andrzej Vou':or i Hubert Burcin dw.-j 
koledzy z ławy szkolnej utrzymywali w 
dalszym ciągu — ku obopólnemu zado
woleniu — przyjazne stosunki ze so^ą.. 
tym bardziej, że stanowisko ich w świe
cie i upodobania były analogiczne. 

Kiedy Hubert ożenił się z piękną i u-
roczą Elwirą Lawór, — Vontier bał s ę 
i.ochę, że małżeństwo to zawar'e z gori 
cej miłości, oddali przyjaciela od niego. 

Prrżne jednak były jego obawy. Stjł 
się bowiem na swoje szczęście przyjacie
lem obojga państwa Burcinów i nieodl ;cz 
nym ich tr warzyszem wieczorów spędza
nych poza domem. 

Dzisiejszy wieczór, który wypełni o-
biad u Burcinów, teatr i kolacja w ediyr.» 
z pierwszorzędnych l r!<ali nccn*\'łi — we
dług planu zdecydowanego od l;>"..u dni -
zapowiadał się bardzo nęcąco. Wszystko 
przemawiało za tym. 

Kiedy Andrzej Voutier zad;:wonil pun
ktualnie o dziewiętnaste:] i pół Jo sw.oic'i 

| przyjaciół, pokojówka otwierając mu drzw 
oznajmiła. 

— Pan jest w małym saloniku, proszę 
pana. 

W tym pokoju ładnie umeblowanym 
niezawodnym gustem Elwiry Burcinowej 
Voutier zastał istotnie swego przyjaciela 
Grubas ten uśmiechnięty i zrównoważony 
zazwyczaj wydał mu się dziwnie wzburzo
ny: mierzył lam i z powrotem salonik jak 
gdyby zdenerwowanym krokiem paląc cy
garo krótkimi kłębami dymu. 

— Jak się masz, Hubercie? — odezwał 
się Andrzej podchodząc z wyciągniętą dlc 
nią do niego — co cię ugryzło? 

Hubert Burcin zatrzymał się dla uśc-
śnięcia podanej sobie ręki. 

— Dobry wieczór stary! — odparł z 
głęboką zmarszczką na czole — nic mi 
nic jest, absolutnie nic, tylko... Elwiry nie 
ma. 

— Nie ma? — powtórzył Voutier jak 
echo. 

— No tak. Powiedziała mi, że wróci o 
Wpół do dziewiętnastej. Marudzi trochę, 
jak wszystkie kobiety zresztą, z toaletą, a 
ponieważ wychodzimy dziś wieczorem po 
winna by się pośpieszyć. A tymczasem nie 
ma jej mimo, że wpół do dwudziestej wy
biło. Wróciłem o dziewiętnastej pewien, iż 
zastanę ją w domu i czekam odtąd, nie po 
Wysiawszy nawet o włożeniu smokingu 

Przyjaciel patrzał z cieniem uśmiecim 
na mówiącego. 

— Takie, nieznaczne opóźnienie, mci 
Hubercie'! — perswadował — zobaczysz, 
że żona twoja nadejdzie lada chwila. N'e 
Widzę, wierzaj mi, powodu do niepokoi i. 

Tamten wzruszył ramionami w odpo
wiedzi. % 

— Naturalnie — mruknął — ty, za
twardziały kawaler, nie możesz zrozumieć 
tego, że my z Elwirą kochamy się tak sa
mo — jeśli nie goręcej nawet — jak na
zajutrz po ślubie. Uprzedzamy się o w s / / 

gazu!) i zlewa leb zimną wodą. A żona i 
tak twierdzi, że należałoby mu przykręcić 
piątą klepkę do mózgu, gdyż tylko człowiek 
szalony i lekkomyślny może w ten sposób 
tracić cenne zdrowie i szanowne pieniążki. 
Po paru dniach jednak mąż zapomina o wy 
mówkach i podkręciwszy wąsa, znowu wy
kręca się przed żoną... 

I w innych dziedzinach życie polega na 
kręceniu. Człowiek stale, codziennie, na 
każdym kroku albo wykręca się przed wie
rzycielem, nakręca przyjaciela przeciwko 
wspólnemu przyjacielowi, skręca z prostej 
drogi... 

życie, jak widać, wcale nie jest takie 
łatwe. Nawet chcąc zadzwonić do kogoś, 
trzeba nakręcić odpowiedni numer. Przed 
kochaną przyjaciółką trzeba kręcić, że na 
razie jesteśmy w trudnościach finansowych, 
ale ten pierścionek z całą pewnością kupi
my... Nic jest łatwo żyć. Gdy nas przycisną 
do muru, trzeba wykręcać kota ogonem. 

Co robić, aby było inaczej? Na razie 
nic. Trzeba czekać cierpliwie. Może kon
sekwencje zorzy polarnej zmienią nasze ży
cie. Na razie postanowiłem zaopatrzyć się 
w zapas masek gazowych. Zorza zorzą, nic 
lepiej mieć się na ostrożności. Bo niby skąd 
do nas taka zorza? Chyba, że poczciwa 
zorza, wiedząc, iż nie stać nas na wyjazdy 
na daleką północ, by popatrzeć na zorzę 
polarną, zbliżyła się do nas. 

Ale mniejsza o zorzę. Dziś chodzi o spra 
wy poważniejsze: o forsę. 

INKASENT. 
20-letni Szlania Gcrsfcld, pełnił zaszczy 

tne i ważne stanowisko inkasenta w firmie 
braci Rubindorf. Dobrze się widocznie dzic 
je szanownym braciom Rubindorf, że mu
szą mieć inkasenta, gdyż mają co inkaso 
wać. Ja w życiu swoim nie miałem inka 
senta. 

Gcrsfcld pracował u braci już od pół 
roku i co mógł, to inkasował, ale duszę jego 
zżerała tęsknota. Nic była to tęsknota za 
miłością, za kobietą. Nie była to tęsknota 
za dalekimi krajami, za zapachem morza, 
za nieznanymi krajami. Nic była to tęsknota 
za życiem pełnym użycia, za hulankami wy 
twornymi w gronie przyjaciół i przyjació
łek. 

Młody Szlama tęsknił za własnym przed 
siębiorstwem! Taki „Rubindorf i brat" mo
gą mieć własne przedsiębiorstwo — dumał 
w porywach tęsknoty Szlama — a ja nie? 

I gdy pewnego dnia Szlama zainkaso-
wał całe 1G3 złote w gotówce, powiedzinł 
sobie: 

— Teraz, albo nigdy! Z takim kapita
łem zdobędę świat! 

I gdy tak dumał i marzył i już się w i 
dział w roli samego Rotszylda, przyszła po
licja i Szlamę wraz z pieniędzmi areszto
wała. 

Marzenia Szlamy Gersfclda skończyły 
się wyrokiem sądowym, skazującym go na 
sześć miesięcy aresztu, z zawieszeniem wy 
konania kary na lat pięć. 

Jerzy Krzecki. 

Surowa kara za bezpodstawne zarzutu 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Pragnąc się zemścić za zwolnienie z pra 

cy, 32-letni handlowiec Antoni M., były 
pracownik intendentury wojskowej w Byd-
goszczy, napisał listy do prezesa Rady M i 
nistrów, gen. Składkowskiego i do dowód
cy Korpusu Okręgowego w Toruniu, w któ
rych podniósł ciężkie zarzuty przeciwko 
swemu byłemu zwierzchnikowi, kierowni
kowi intendentury, kpt. Maryniakowi. 

Ną podstawie tych listów polecono żan 
darmerii wojskowej przeprowadzić docho
dzenia, które wykazały zupełną bczpodstaw 
ność oskarżenia zredukowanego pracow
nika. Za fałszywe doniesienie M. odpowia
dał przed Sądem Okręgowym. 

Oskarżony podtrzymywał na rozprawie 
wszystkie zawarte w listach zarzuty, wysu
wając ni. i., że kpt. Maryniak rzekomo kar-

R A D I O - " A C I K * 
CZWARTEK, 27 STYCZNIA. 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

11.3(1 Wiadomości gospodarne 
15.45 Kozmowu imi/YK;i I młndzic/.g — audycje pro-

yyndzi prof. Itulkowski 
16.15 Muzyka taneczna w wykonaniu mniej orkie

stry Pnl-kiego Itailin 
1651) Pngudanka aktualna 
17.0(1 Książka i wiedza: Najnowsze książki o Dałł 

kim Wschodzie — odczyt 
17.1 fi ld-iitnl fortepianowy tlcorgu Sandora (na 

itwiiUluwinturowym fortepianie ('liristir Moor) 
17.50 Poradnik sportowy i wiadomości sportowe 
111.10 Skrzynko ogólna 
18.25 Program na jutro 
18.35 Audycja dla młodzieży wiejskiej 
19.00 SLDI hnwisko pt. „Finał" — Stefanii PODMOR

skiej - Okolow 
19.30 Unie Narodzenie w Słowacji — z Krakowa 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 „Cieszmy się y.\ cieni" — koncert rozrywkowy 

w wykonaniu orkiestry' lad. Mcrcilyń skiegn — 
zr Lwowa 

W przerwie, około g. 20.15: Dziennik wie
czorny i pogadanka aktualna 

21.45 „Wacław Porowy" — azkic literacki, wygłosi dr /uwistoyyskl 
22.00 Twórczość Karola Szymanowskiego (transmi

sja z Knnscrwiitorium WarszawJiiego) 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

pt/' l i i i prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00- 21,00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, juk /(nizyn, oraz: 
14.00 Konrcrl życzeń 
15.00 Juk spędzić święto? 
15.05 O wszystkim po troszku 
15.10 Muzyku salonowa — płyty 
15.27 ł.ódzkic wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
111.15 Audycja z Krakowa 
18.40 Odpowiedzi na listy w sprawach technicznych 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23,30 Muzyka taneczna i piosenki — płyty 

COŚ DLA PAfl. 
Jedyny w mieście naszym dom t o w a r o * y 

KoiiKiim przy W idzewsk ie j Mnt in tak l i i r zc Rok:-
etntJnj 51 dojazd t ramwa jam i 10 I 16 p r z y n o ś -
wa ł d la u roczych pań w ie l k i w y b ó r nnjelcBa ' i-
tscycb t o w a r ó w we łn ianych , j edwab i oraz w y 
robów W i d z e w s k i e j Manu fak tu ry , tta sukienki , 
b luzeczk i , sz la f roczk i , k tó re sprzedaje K o n s n t i 
po n iebywa le niskich cenach. Tak — w y t w o r n a 
hic izne datlMt* (nocna, i dzienna) nabyć można 
w na j tańszym źródle zakupu jak im jest Kon-
sum. ( W r . ) 

mii swoje ptactwo owsem, pochodzącym 
z magazynów wojskowych, że zatrudniał 
robotników intendentury w swoich spra
wach prywatnych i inne jeszcze czynił mu 
wyrzuty. Mimo przesłuchania 20 świadków, 
oskarżony nie był w stanie przeprowadzić 
dowodu prawdy na postawione zarzuty. 
Prawie wszyscy świadkowie wystawili kpt. 
Maryniakowi jak najlepsze świadectwo, a 
przesłuchani robotnicy zeznali, że zatrud
nieni byli prywatnie poza godzinami służ
bowymi, za co otrzymywali osobne wyna
grodzenie. 

Sąd, opierając się na zeznaniach świad
ków i wychodząc z założenia, żc zreduko
wany pracownik wyrządził swemu zwierz
chnikowi ciężką krzywdę, skazał go — mi
mo, że nie był dotychczas karany — na 
8 miesięcy bezwzględnego więzienia i 100 
złotych grzywny. Zasądzony zgłosił ape
lację. 

1'IATEK, 28 STYCZNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka i płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka i płyt 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10-11 15 Przerwa 

11.15 Audycja dla szkół: „Wspomnienia i Maripo-
zy" — słuchowisko podług I I . Sienkiewicz 

11.40 Muzyka z płyt 
11.57 Sygnał czasu I hejnał a Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarczo 
15.4$ „Lwica Hanga" — audycja dla dzieci — ze 

Lwowa 
16.00 Kozmnwa i chorymi — W Lwowa 
16.15 Włoskie utwory mandolinowe — i Katowic 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 „Dziecko tle kochane" — pogadanka 
17.15 Kwartet kameralny 
17.50 Przegląd wydawnictw 

18.00 Komunikat śniegowy t Krakowi I wiadomo
ści aportowe a Warazawy 

18.10 Uczmy sir polskich tańców — lekcje prowa
dzi Lucjan Waj*zcziik 

18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wsi 
19.110 .Słuchowisko pt. „Pocieszne wykwlntnisle" — 

knmeiliu Moliera 
19.35 Muzyka taneczna i płyt 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert symfoniczny i Filharmonii Warszaw

skiej 
W przerwie około g. 21: Dziennik wleczor-

ny I pogadanka aktualna 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prasy 1 komunikat meteorologiem* 
23.00-24.00 Programy lokalna 

f.óDŹ, Jnfc łTntzyn, ornz; 
11.40 Płyty — z Warszawy 
11.00 V, iuzunki melodyj popularnych — płyt, 
15.00 Życie artystyczne 
15.10 Muzyka — a płyt 
15.27 ł .ód/kio wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości aportowe lokalne 
18.15 Koncert w wykonaniu chóru mieszanego Glmna 

zjum Z p ouiiiilzenia kupców ni. Łodzi pod dyr. 
A. ' ll.litiln 

18.10 Pogadała gospodarcza pt. „Sezon letni w STY 
czniu" 

18.55 Odczytanie programu 
19.33 Muzyka taneczna — płyty (z Warszawy) 
23.00- 23.30 Muzyka taneczna i piosenki — płyty 

stkim co robimy. Jeśli więc żona moja nie 
wróciła o wyznaczonej przez siebie godzi
nie, coś w tym jest! 

— Ale czy wiesz dokąd wybierała się 
po południu? — pytał Andrzej. 

— Oczywiście, że wiem! — wybuch
nął jego rozmówca — miała odwiedz i 
ciotkę swoją Albinę mieszkającą, jak w h s / 
w Menilles-Jones: dwie godziny jazdy au
tem tam i z powrotem. Elwira pojechah 
swoim o trzynastej i pół. Była za tym J 
czternastej i pół na miejscu. Trzy godziny 
gawędki z ciotką to dosyć chyba! Powin
na była zatem być o osiemnastej i pół lub 
trzy kwadranse na dziewiętnastą najpóź
niej tutaj. 

— A teraz dwudziesta! — huknął H -
bert słysząc bicie zegara. 

_ Uspokój się, mój kochany — pro.i"! 
Voutier kładąc przyjacielowi dłoń na ra
mieniu — nie przesadzaj. Upewniam tieWe, 
że nic złego nie spotkało twoją żonę. Mo
gło przecież zajść coś nieprzewidzianeg), 
Bywają opóźnienia mimowolne! Czego o-
bawiasz się właściwie? 

— Nie tego chyba, żeby Elwira da\ i 
się porwać! — zawołał Hubert z uniesie
niem To nie tego pokroju kobieta. Drżę na 
tomiast na myśl o wypadku samochodo
wym. Z tymi wariatami pędzącymi na łeb 
na szyję po szosach! Elwira sama zres' łą 
taka jest nieostrożna! 

— Zawiadomiłaby ciebie o wypadku 
samochodowym na pewno. 

— O ile nie jest zabita! — wrzasną! 
Hubert — a ponieważ ma niedobry zwy
czaj zapominania swych papierów osobi
stych... 

Ach! Mój drogi! Odybyś był na moim 
miejscu niepokoiłbyś się również, ty który 
tak się przejmujesz każdą drobnostką do
tyczącą ciebie osobiście... 

— Ależ ja dzielę twoją trwogę, mó; 
Hubercie — zaprotestował Youtier — n<e 
przypuszczam tylko.,. 

— W pół do dziewiątej! — jęknął Bur 
cin chwytając się oburącz za głowę. 

— A gdybyś zatelefonował - rad'.t 
Andrzej. 

— Do kogo? Ciotka Albina nie ma te
lefonu. Pytanie zresztą czy wypadek t\-
mochodowy nie miał miejsca w drodze po 
wrotnej? Elwira, widząc, że się spóźma 
mogła zwiększyć tempo jazdy i.... 

Dzwonek przerwał wywody stroskał e-
go małżonka, klóry wypadł w kilku susach 
do przedpokoju. Niebawem Andrzej usły
szał jego głos przy akompaniamencie har
monijnego dźwięku kobiecego głosu i jcdtO 
Cześnie prawie Hubert wszedł do saloniku 
w towarzystwie młodej, bardzo ładnej i 
wytwornie ubranej kobiety. 

Miała minę zdziwioną. 
— Nie rozumiem, słowo ci daję, żc nie 

rozumiem absolutnie, mój kochany — n u -
wiła. — Dobry wieczór Andrzeju. Przco-a 
szam za takie spóźnienie. Ale auto mi sk. -J 
wiło u wjazdu do Menil-les-Joncs... Mus>a 
łam powierzyć je opiece miejscowego me
chanika, który przyszedł o godzinie szes la 
stej do ciotki Albiny uprzedzić mnie, żc po 
p ; awa maszyny wymaga dwóch do trseeft 
dni czasu co najmniej. 

— Poinformowawszy się, żc najbliższy 
Pociąg wyrusza o szesnastej pięćdzies^t 
poszłam do urzędu pocztowego ZATCLCI »-

nować do ciebie. Hubercie. Twój woźny W 
banku Achilles, powiadomił mnie że jest ś 
na ważnej konferencji. Poleciłam mu w'ęc 
uprzedzić ciebie, że jadę koleją, bo au o 
moje jest nic do użytku, i nie mogę bvć 
w domu wcześniej niż o kwadrans po dwu 
dzicstej lub wpół do dwudziestej pierw
szej. 

— Achilles nie powtórzył mi tego, k ;c 
dy wychodziłem z dyrektorem Banku Isl.ui 
dzkiego, z którym miałem konferencję - -
zadeklarował Burcin. — Wróciłem o dzie
więtnastej do domu i umieram odtąd z nie 
pokoju o ciebie. Ale jesteś chwalą Bogu 

Nie mówmy już o tym. Myślmy raczej o 
naszym obiedzie i przyjemnym spędzen.u 
wieczoru. Idę ubrać się. Czekajcie na mni". 
Za dziesięć minut będę gotów. 

Wyszedł z saloniku lulając się w głąb 
mieszkania. Kiedy kroki jego ucichły Elwi 
ra podeszła do Andrzeja. 

— On kłamie — szepnęła — był uprz i 
dzony. Zadzwoniłam dla większej pewno
ści o godzinie osiemnastej do banku pow
tórnie i Achilles odpowiedział mi: „P - t i 
Burcin wyszedł, ale niech pani będzie sp i 
kojna, wykonałem jej zlecenie". 

— Nie powiedziałam tego Hubertowi 
gdyż chciałabym przed tym wiedzieć, dla 
czego kłamie? 

— Ja wiem — odparł Voutier — on po 
dejrzewa nas, Elwiro. Udając, że nie v\ o 
o twojej przygodzie i symulując trwogę 0 
ciebie, chciał bym wpadł w tę zasadzk,. 
„Jeżeli kocha Elwirę nie zdoła ukryć n i ' -
pokoju" — myślał. Wie, że jestem bard'0 
wrr.źliwy i dlatego grając komedię prze Is 
mną nie wahał się nawet podsunąć mi my 
ŚH o śmiertelnym wypadku ?nmochodowy.n 
bym zdradził się z miłością dla ciebie. Ale 
ja nie dałem się wyprowadzić z równowa
gi i mam nadzieję że podejrzenia jego roz
wiały się. 

Elwira zaśmiała się sucho. 
— Być może — nadmieniła — że podej 

rżenia jego rozwiały się, ale ja wiem to 
tylko, że dość mam tego człowieka i pa
wiem mu to bez ogródki. Co za podłość z 
jego strony dręczyć ciebie myślą o mojej 
śmierci dla wyłudzenia prawdy... 

— Co udałoby mu się znakomicie — 
wtrącił Andrzej — oszalałbym z niepoko
ju, gdybyś przed zatelefonowaniem do nie-

) nie telefonowato do mr.ie, moja naj
droższa! 

TI. ; s. 
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Odwiedźcie nas, a przekonacie się, j ak 1000-ce osób 
przed wami , że nasze c e n y są n i e z w y k l e n i s k i e 
Uskuteczniamy wysyłkę paczek do Rosji Sowieckiej na podstawie specalnej umowy z przedstawicielstwem 

" lnformłteje na m i e l c u . Z. EL H. 

Sramy ostatecznie w L lie i Lens 
Mylne wiadomość o przyeźdze polskiej reprezentacji 

Francuska Liga Północna postanowiła, 

P o l s k a na c z w a r t y m miejscu 
Mistrzostwa śwaata w tenisie stołowym. BB 

źe reprezentacja Polski Zachodniej roze
gra ostatecznie dwa mecze w Lille i Lens. 

Początkowo drugi mecz miał się od
być w Valanciennes, ale Francuska Liga 
widocznie doszła do wniosku, źe mecz w 
Lens zgromadzi znacznie więcej publicz
ności. 

Warto zaznaczyć, źe w Lens na tym 
samym boisku grały już reprezentacje Kra j sprostowanie 
kowa, Polski Zachodniej i druży.i?. War 

szawianki. Wszystkie te mecze zakończyły 
się zwycięstwem naszych zespołów. 

Na wiadomość o przyjeździe • polskiej 
drużyny niektóre dzienniki francuskie po
dały mylne wiadomości, źe do Francji Pól 
nocnej przyjeżdża pełna reprezentacja 
Polski. 

W związku z tym prezes Ligi Północ
nej p. Jooris rozesłał lojalne do tych pism 

LONDYN, 27.1 — W ostatnim meczu 
o mistrzostwo świata w tenisie stołowym 
w grupach Polska pokonała Walię 5:0. 

W grupie, w której walczy Polska, 

Reprezentacja saneczkarska Polski 
wyjechała na mistrzostwa Europy. 

W środę wieczorem wyjechała z Kra
kowa reprezentacja saneczkarska Polski 
na 7-mc mistrzostwa Europy, które się od 
będą w Salzburgu. 

Reprezentacja Polski składa się z 
10-ciu osób z Krynicy, a mianowicie dwie 

zawodniczki Szymańska i Enkerówna oraz 
8-miu zawodników m. in. Witkowski , żar 
l ikowski, Jodłowski, Piechota, Enker. 

Kierownikiem drużyny jest dyrektor 
Lotcczka. 

Dożywotnia dyskwalifikacja 
2 pięściarzy lwowskich. 

Polski Zw. Bokserski zdyskwalifikował 
dożywotnio 2 pięściarzy lwowskich Wró
bla i Poradę. 

pierwsze miejsce zajmują trzy drużyny: 
Ameryka, Austria i Anglia z równą ilością 
punktów (po 6 ) . Polska znajduje się na 
czwartym miejscu z 4-ma pkt. Specjalnie 
zarządzone mecze eliminacyjne wyjaśnią, 
która z trzech drużyn, mających po 6 pkt. 
zakwalifikuje się do finału. 

W drugiej grupie pierwsze miejsce za
jęły Węgry — 7 pkt. przed Czechosłowa
cją — G pkt. 

W finale Węgry walczyć będą ze zwy
cięzcą meczu Ameryka — Anglia — Au
stralia. 

Polska w najlepszym wypadku może za 
jąć 6-tc miejsce w klasyfikacji OGÓLNE}. 

PORAŻKA W LONDYNIE. 
W dalszych rozgrywkach o mistrzo

stwo świata w tenisie stołowym Anglia 
pokonała Polskę 5:3. 

Rodzeństwo Kalus na mistrzostwach świata 
w jeździe parami. 

ZGON SŁYNNEGO NARCIARZA. 
W Norwegii zmarł wczoraj w wieku 

70 lat słynny ongiś narciarz Sven Sollid. 
Norweg ten wsławił się przed 50-ciu laty 
zwycięstwem w pierwszym konkursie na 
słynnej skoczni w Holmenkollen. 

Sport w kilku 
Krusche Ender w Pabianicach, i 

W sobotę i niedzielę mają się odbyć 
w Opawie łyżwiarskie mistrzostwa Świata 
w jeździe parami. Z Polski na te zawody 
wyjeżdża definitywnie mistrzowska para 
Polski rodzeństwo Kalus ze śląska oraz 
jako sędzia kpt. Thcuer. 

Polski Związek Łyżwiarski jeszcze 
przed podaniem się do dymisji wyasyg
nował odpowiednią kwotę na wyjazd ro
dzeństwa Kalusów do Czechosłowacji. Co 
do kpt. Thcuera PZŁ, nic chcąc dopuścić 

KALBARCZYK NIE POJEDZIE 
na mistrzostwa świata. 

Jak się dowiadujemy, Janusz Kalbar
czyk najprawdopodobniej nic pojedzie na 
łyżwiarskie mistrzostwa świata do Szwaj 
carii. Polski Związek Łyżwiarski bowiem 
nie posiada żadnych funduszów na wysła 
nie naszego zawodnika. 

Subwencję PZŁ otrzymał jedynie na 
wysianie Kalbarczyka do Oslo. 

KTO BĘDZIE KOMISARZEM 
w Polskim Związku Łyżwiarskim? 

Zarząd Polskiego Związku Łyżwiarskie 
go, jak wiadomo, podał się do dymisji 
zwrócił się do Związku Polskich Związ
ków Sportowych z prośbą o mianowanie 
komisarza, któryby się zajął zwołaniem 
nadzwyczajnego walnego zebrania dla wy 
boru nowego zarządu. , 

Jak dotychczas ZZ komisarza nie mia 
nował ani nie odpowiedział na list PZŁ. 

aby zawody odbywały się bez polskiego 
sędziego, nie wycofał jego kandydatury. 

Z Pragi komunikują nam równocześ
nie, że mistrzostwa świata w jeździe para 
mi najprawdopodobniej zostaną przenie
sione z Opawy do Starego Smokowca w 
Wysokich Tatrach. W Opawie panuje o-
becnie odwilż, tak, że przeprowadzenie za 
wodów jest niemożliwe. 

Mecz tv*wiarsHi Polska — Łotwa 
pod znakiem zapytania, 

W najbliższą niedzielę miał się odbyć 
w Warszawie na torze W T Ł mecz łyżwiar 
ski pomiędzy reprezentacjami Polski i Ło 
twy. Mecz ten prawdopodobnie zostanie 
odwołany ze względu na niepomyślne wa 
runki atmosferyczne i lodowe. 

— Komenda IV okręgu Związku Strze 
Icckicgo w Łodzi organizuje w Kutnie w 
dniach 18, 19 i 20 lutego r.b. zawody bo 
kserskie dla strzelców z terenu okręgu. W 
turnieju obowiązywać będą przepisy PZB 
przy czym w każdej kategorii wagi po
szczególne powiaty i kluby strzeleckie ma 
ją prawo wystawienia do turnieju po dwu 
zawodników. 

— Jutro o godz. 15-ej w sali Polskiej 
YMCA (Traugutta 3) rozpoczną się m i - 1 

strzostwa Polski w siatkówce męskiej z u 
działem dwunastu drużyn, mistrzów po
szczególnych okręgów z całej Polski. Na
deszły już imienne składy poszczególnych 
zespołów, które przyjeżdżają w najsilniej 
szych składach. Tytułu mistrza broni sto
łeczna Polonia. Podział uczestników na 
grupy jest następujący: I — Polonia, Po
morzanin, KPW — Katowice, II — KPW 
Poznań, Sokół — Białystok, AZS—Lwów 
ITI — AZS — Warszawa, HKS — Łódź, 
Pogoń — Brześć, I V — Cracovia, Ogni
sko — Wilno, Unia — Lublin. 

Do finałów wejdą zwycięzcy grup. 
— Kalendarzyk drużynowych mi

strzostw atletycznych okręgu w stylu gre 
cko - rzymskim przewiduje w dalszym cią 
gu następujące spotkania. Dnia 30 bm. I . 

Murzyn Jesse Owens osiągnął doskonałe wyniki 
na lOO m. i w skoku -wdał. 

Amerykański Zw. Lekkoatletyczny do 
tychczas nie rozstrzygnął sprawy przyzna 
nia słynnemu murzynowi Owensowi praw 
amatorskich, nic mniej Owens chcąc w i 
docznie przyśpieszyć decyzję postanowił 
wykazać, że znajduje się w dobrej formie 
i mimo długiej przerwy potrafi wciąż uzy 
skać doskonałe wyniki . 

Owens startował oczywiście sam bez 
konkurentów, osiągając wobec specjalnie 
wydelegowanej oficjalnej komisji sędziów 
skiej na 100 m czas 10,4 sck., a w skoku 

w dal świetny wynik 7,76 m. 
Murzyn ma nadzieję, że po krótkim 

treningu potrafi odzyskać pełną formę 
sprzed dwu laty. 

W WALCE Z GRUŹLICA KOSTNA. 

O nowy szpital dla Zakopanego, 
Zakopani, w styczniu. 

V< •! r mi I naszego lecznictwa sa ogółowi do
statecznie znane. Pe-uwamy się wprawdzie naprzód, 
powstają nowe szpitale, zwiększa się liczba lekarzy, 
ule ten niewątpliwy po-tep będzie imi-iiit trwać je. 
szcze przez dzie-iatki l.u i to w formie jak najhar-
dziej intensywnej, abyśmy wres/eie nadrobili 
iłości, jakie mamy w- stosunku do Zaeliodn. 

1 

Szpital stacji klimatycznej. 

Odcinek aru-źlicy jest bodajże najsłabszym punk
tem w naszym fruńcie walki z chorobami. A spe 
cjalnie us • I -' I kostna. Dzieci, chnrujycc na gruz 
lirę l.ostuę, maja jeszcze sanatoria, edzie mogą być 
leczone klimatycznie, dla dorosłych natomiast 
właściwie nie ma nigdzie miejsca. W Zakopanem, 
W szpitalu stneji klii.::il> cznrj, jest zaledwie 23 łó
żek dlu gruźlicy kostnej. 1 to w-/ystko! Dla wszyst
kich dorosłych chorych z całej Polski jest tylko tyle 
miejsc. 

Mamy w kraju kilkadziesiąt ly-ięcy ludzi cho-
r>ch na gruźlic'; koslmj ( s p i - i i s I , a sanatoriów 
niewiele. Ho odliczywszy z lej całej ma-y wypadki 
chorobowe, które in»::a być I-c/one na miej cu spo
sobem rhirurairzi!' 111 i miop- 'Ct t ly łh , oHP-zywszy 
dzieci, które maja kilka sanatoriów, to i lak jeszcze1 

pozostanie przynajmniej kilkanaście tysięcy doro-
łych chorych, którzy powinni być leczeni klimatycz

nie, a nie leczą sic z braku miejsc. 20 łóżek dla 
gruźlicy koslncj, jakie sa, W szpitalu klimatycznym 
w Zakopanem, w 70% jest wykorzystywane przez 
pacjentów Uhczpicczulni Społecznych, które tu z 
całej Pol-ki przy-yłaja swoich członków, ale to w-z.y 
'tko dla lecznictwa ubezpieczeniowego jest o wiele 
za mało w stosunku do jego potrzeb. Dla każdego 
wiec jasnem jest, że dotychczasowy stan rzeczy musi 
ulec jak najrychlej poprawie — musza, się znaleźć 
jakieś społeczne fundusze na ten cel. 

Niewętpliwie, pocieszającym jest, że ta sprawą 
zainteresował się. Zakład Ubezpieczeń Społecznych. 
Od pewnego czasu prowadzone sa pertraktacje mie
dzy nim a zarządem miasta Zakopane i, jak słychać, 
niedługo już zostanie pomyślnie załatwiona ta pa- { 
laca potrzeba społeczna, juką jest sprawa szpitala 
illa spomlylisu. 

Szpital klimatyczny, będący własnością gminy 
Zakopane, musiałby ulec przebudowie i rozbudo
wie. Dobudować trzeba będzie obszerne skrzydło: 
poddać gruntownemu remontowi już i-miejacy pa
wilon. Koszt tych inwestycyj oblicza się na 2 i pól 
miliona złotych. Przyszły szpital dla gruźlicy kost
nej byłby spółka, gdzie Z.U.S. miałby 3 1 % wszy-
slkicb udziałów oraz praw 0 dysponowania micj-ra-
mi i umieszczaniem w nim swych członków za o-
pła'a niższa niż normalna, a to w rclu zamortyz.owa-
nia wkładów pieniężnych, jakie ma Z.U.S. poczynić. 
W ten sposób szpital byłby osoba prawna, unieza
leżniona zasadniczo od gminy i od Z U S . Od gmi
ny dostułbv na własność dotychczas istniejący bu
dynek, od Z.U.S. — długoterminowa pożyczkę nu 
rozbudowę. 

Rozmowy sp przeprowadzone, wstępne studia roz, 
porzęto — należałoby tylko życzyć, w interesie zdro 
wia publicznego, jak najprędszero doprowadzenia 
sprawy do końca. Po drugiej stronie Tatr, m Sło-
WECZYANLE buduje sic właśnie wielkie, na 400 łóżek, 
-.-.nr-orium dla gruźlicy kostnej. My na razie potrze
bujemy tych'100 projektowanych łóżek, choć prze
cież marne nic mniejsze BOTRAABY niż sąsiednia Cze
chosłowacja. 

Z ŻYCIA STRZELCÓW W RUDZIE 
PABIANICKIEJ. 

W Rudzie Pabianickiej miejscowy od
dział Związku Strzeleckiego zorganizował 
w lokalu własnym opłatek i jasełkę dla 
członków ZS i ich rodzin. 

W części oficjalnej uroczystości prze
mawiali : prezes ZS Stanisław Szych, kie 
row 
i Łocznik — nauczyciele tejże szkoły 

W milej i serdecznej atmosferze u p l y j P 0 1 ^ ' ^ ? 
nął zebranym wieczór zakończony zaba
wą taneczną. 

Impreza ZS była pod każdym wzglę
dem udana. 

K. P 
Wima — Zjednoczone, dnia 6 lutego br. 
IKP — Zjednoczone i Wima — Krusche 
Ender, dnia 12 lutego br. IKP — Wima. 

W końcu stycznia Łódzki Okręgowy 
Związek Lekkoatletyczny zamierzał urucho 
mić przy poparciu Okręgowego Urzędu W F 
i P\V. dwa kursy: hygieno-sanitarny i przo
downików lekkiej-atletyki. Kursy te dla 
łódzkiej lekkoatletyki miałyby duże znaczę 
nie. Zdawałoby się, że kluby łódzkie w zro 
zumieniu celu i istoty tych kursów obeślą 
je bardzo licznie. Tymczasem, dowiaduje
my się, że w przepisowym terminie został 
zgłoszony 1 (dosłownie jeden) kandydat i 
wobec tego zarząd Ł O Z L A został zmuszo 
ny pjbydwa wymienione kursy odwołać. 

W ttb. poniedziałek nastąpiło w sali pol
skiej YMCA otwarcie zaprawy zimowej dla 
lekkoatletów okręgu łódzkiego. Po przemó 
,w[eniu prezesa Ł O Z L A p. Szumlcwskiego, 
rozpoczęły się ćwiczenia pod kierunkiem 
mgr. Radwańskiego. Frekwencja pierw
szego dnia była b. dobra. Dalsza zaprawa 
odbywać się będzie raz tygodniowo w po
niedziałki od godz. 20.45—21.45 

Dzisiaj wieczorem o godz. 20-ej odbę
dzie się w lokalu Geyera przy ul. Piotrków 
skiej 295 mecz bokserski drużyn kombino
wanych Geyera i IKP. W programie meczu 
odbędzie się kilka ciekawych walk, przy 
czym w drużynie I K P wystąpić ma m. in. 
po paroletniej przerwie b. reprezentant Ło
dzi Leszczyński, 

W dniu 20 lutego ŁOZLA organi
zuje w Łodzi wielką akademię sportowo -
literacką. Na protektora tej akademii ma 
być uproszony dyrektor P U W F gen. O l 
szyna - Wilczyński. W programie akade
mii wystąpią łódzkie olimpijki Wajsów-' 
na i Kwaśniewska. 

— W dniu wczorajszym podpisał zgło
szenie do ligowej drużyny ŁKS-ti, dobry za 
wodnik, lewo-skrzydlowy Jach, który do
tąd grywał z powodzeniem w Wojskowym 
Klubie Sportowym. 

Jach był już wczoraj na treningu Schur-
niana. Treningi są bardzo dobrze obesła
ne. Wczoraj widzieliśmy m. in. Karasiaka, 

Piasec 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Ntftouania z dnia 26 stycznia. 
Nowy Jork: loco 8.34, luty 8.42, marzec 8.44, 

kwiecień 8.48 
Lkerpool: loco 4.90, styczeń 4.73, luty 4.76, 

marzec 4.78 
Brema: loco 10.41, marzec 9.64, maj 9.85, l i 

piec 10.0!> 

Waluty , dewizg i akcie 
ZMIL.\"5«E USPOSOIMKN1K DLA PAPIEBÓW 

PAŃSTWOWYCH. 
Obroty PAPIERAMI państwowymi były bardziej 

ożywione. W STOMINKU do ostatnich notowań oficjal
nych KURSY kształtowały się niejednolicie, wykazując 
stosunkowo nieznaczne tylko odchylenia. 

Z premiówek Dolarówkę zanotowano po cenie 
0 25 groszy podwyższonej. 3-proc. Poż. Inwestycyjna 
1 i 2 emisji odchyleń kursowych nie wykazała zu
pełnie; serie 1 emisji były tańsze o 50 groszy, a 
2 emisji — o 1 złoty na sztuce. 

W grupie innych papierów państwowych p 0 wyż
szych o 0.25 proc. cenach nabywano 4 i pół proc. 
Państw. Poi . Wewnętrzna oraz 5-proc. Poi . Kole
jowa. 4-pror. Poi . Konsolidacyjna wykazała zysk kur 
sowy w wysokości 0.13 procent. 

5-proc. Poł. Konwersyjna oraz listy i obligacje 
banków państwowych zmian kursowych nie wyka
zały znpełnic. 

SŁABSZA TENDENCJA D L A LISTÓW ZASTAW-
N Y C H . 

Rozmiary obrotów prywatnymi papierami loka
cyjnymi były sYednie, w oficjalnych transakcjach 
zanotowano ogółem pięć gatunków listów. Kursy 
kształtowały się przewainie zniikowo. 

W grapie stołecznej 4 i pół proc. Ziemskie w 
Warszawie zakońrz.yły zebranie kursem niezmienio
nym, 5-proc. m. Warszawy 1933 r. obniżyły się o 
0.12 proc, a takież dawne listy o 1 proc. 

r u n p i c , ł,o - t

u ' ' 1 1 ' -młodszego Pegzę, Lewandowskiego, Piasec 
n.k miejscowej szkoły oaz S Wąsik g s i f e c & g ó , Fliegla, Sowiaka, Kor-
icznik — nauczyciele tejże szkoły . P " * * ^ . " -TT fe ' s 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poł. Inwestycyjna 1 emisji 82.00, 1 emisji serie 

90.00, 2 emisji 82.50. 2 emisji serio 91.00, Dolarowa 
3 serii 42.25. Konsolidacyjna 1936 r. 68.13, Konwer

syjna 1924 r. 68.75, Kolejowa 1926 r. 66.00, We-
wnętrzna Pożyczka Państwowa 1937 roku 65.23, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 l 94.00. 
L. Z. t Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.25, 94.00 i 81.00. Bud. 93.00, 

Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość K U 
ponu 21.18, Ziemskie ar Warszawie 5 serii 63.00, 
m. Warszawy 71.00, m. Warszawy 1933 r. 69.88, M . 
Częstochowy 1933 r. 61.50, m. Piotrkowa 1933 #9.75 

AKCJE — NIEJEDNOLIC IE . 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował nastrój 

zmienny, przy dość ożywionych obrotach. Pracdmio-
tem rransakryj kwalifikujących się do notowań U-
rzędowyeh było siedem gatunków papierów dywi
dendowych. 

Bank Polski 115.50, Bank Zachodni 33.00, Cukier 
57.00, Węgiel 31.75, Starachowice 38.75, Żyrardów 
70.00, Lombard J03 00 

C I E L D A ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 27.1. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo • towarowej w Warszawie. 

Pszenica czerwona szklista 29.25 — 29.75, jedno
lita 28.75 — 29.25, zbierana 28.25 — 28.75, żyto 
I stand. 22.00 — 22.50, maka pszenna gat. I wyr. 
30-pror. 44.50 — 47.00, 50-proc. 41.50 — 44.00. 

65-proc. 39 .00 — 41.00, maka pszenna pastewna 
19.00 — 20.00, tytnia gat. I 50-proc. 33.25 — 34.00, 

65-proc. 31.00 — 31.50, razowa 95-proc. 25.50—26.25 
POZNAŃ, 27. 1. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo - towarowej w Poznaniu. 
Ceny transakcyjne — nie notowane. 
Ceny orientacyjne: pszenica 26.75 — 27.25, łyto 

21.25 — 21.50, maka pszenna gat. I wye. JO-proe. 
47.00 — 47.50, 50-proc. 44.00 — 44.50, 65-proc. 
41.00 — 41.50, maka żytnia gat. I 50-proccntowa 
30.75 — 31.75 

K P . Z J E D N O C Z O N A . 

o godz. 20-ej seko;* 

Co do Fliegla i Sowiaka, są oni już zu
pełnie zdrowi i żadnych dolegliwości nie 
odczuwają, tak, że w sezonie będą czynni. 

L. M. 

Z A B A W A U K O L A R Z Y 

W sobotę, dn. 29 br* 
I ko lurska Z jednoczonych organizu je w.lokalu klu

b o w y m (Przędzaln iana 68) zabawę tanec /ną 
dla cz łonków k lubu i w p r o w a d z o n y c h gości. ' 

W A L N E ZGROMADZENIE . 
Strzeleckiego Klubu Sportowego w Łodzi. 

Zarząd Strze leck iego Klubu Spor towego W 
Lodz i podaje <Jo wiadomości s w y c h cz łonków, 
że zwycza jne wa lne zgromadzenie k l ubu zosta
ło zwo łane na sobotę, <lnia 19 lutego 1938 rokit 
o godzin ie 18-ej w p i e r w s z y m , o godz. 19-ej w 
drug im termin ie w loka lu w ł a s n y m p rzy u l icy 
PL O . W . I . 

Na porządku d z i e n n y m : Zagajenie, w y b ó r 
p rezyd ium, odczytan ie p ro tokó łu z ostatniego 
walnego zgromadzenia, sprawozdan ia zarznd-.t, 
sprawozdanie i wniosek komis j i r e w i z y j n e j o 
udzielenie absolutor ium ustępującemu zarząd.* 
w i , dyskus ja nad sprawozdan iami , w y b o r y za
rządu i komis j i r e w i z y j n e j , wn iosk i zarządu i 
wolne wn iosk i . 

BACZNOŚĆ, PEOWIACY! 
Z:rzad Koła Związku Peowi.ików w ł • zawia 

datnla swych członków, że dnia 211 bm. o gedz. 19 od 
będzie się w lokalu Kuło, ul. Sienkiewicza 23, od
czyt pt. „Od Powstania Slyczmoe c-o do chwili obec 
nej'. Odczyt wygłosi p. Bu<iakicwicz Wacław. 

Zarząd wzywa członków do jak najliczniejszego 

futro na obi od: 
Zupa ś l i w k o w a z k luseczkami . Szczupak z 

sosem c h r z a n o w j ni z kar to te lkami . r y ż z bita 
śmietana. 

N O W Y Z A R Z Ą D K O L A Nr 4 6 L O P P 
przy t-le L. Geyer. 

W sali Teatru Geyera, odbyło sle walne 
Zebranie członków tego Koła przy udziale 
około 400 osób. 

Ze sprawozdania Zarządu wynika, że wszyscy pra 
cownicy i robotnicy Zakładów Przemysłu Bawełniane 
go L. (Jeyer sa członkami Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa. 

W roku sprawozdawczym Koło brało bardzo czyn 
ny udział we wszystkich imprezach urządzanych przez 
Obwód. Z tytułu składek i różnych innych wpływów 
Koł„ Nr. 46 wpłaciło do Kasy Obwodu zł. 4337,24 
grosze. 

Przed właściwymi obradami przybyły specjalnie 
delegat z Obwodu por. Szrainer, wygłosi, prelekcję, 
w której określił cele i zadania LOPP. Słowa prele 
genta nawołujące do współpracy społerzeństwa z Li
ga — zosiały przyjęte gromkimi oklaskami. 

Do Nowego Zarządu weszli: prezes inż. Tar-
ehalski, v. prezesi pp.: Halin i Czajkowski, skarbnik wiecz a W SOBFTP RHIMIT- • I 
p. Kwapiszewski, sekretarz p. Jagiełło orcz członku- P o poł b a r w m LNRR-„ . I C , : ~ r 0 c l j L 

P P , J a b ł o n i , Słowikowski i Marciniak, I * RffioSrSBft Ł S r o S ^ 
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Co nas po pracy rozweseli? 
Casino: — Robert i Bertrand. 
Corso: — I. Antony Adverse; I I . W.Z. 6 

nie wylądował. 
Europa: — „świecznik królewski". 
Grand-Kino: Królowa Wiktoria. 
Ikar: — I. Więzień z Kazby; II. Tylko 

ty-
Jar: — Na scenie: „Bohaterowie Sybi

ru", na ekranie: Wszystko dla miłości. 
Metro: Towarzysze broni 
Mimoza: — I. Robert i Gloria; I I . Dwa 

urwisy. 
Miraż: Płomienne serca. 
Palące: — Gwiazda Rivicry. 
Przedwiośnie: — Skłamałam. 
Rlalto: — Moje szczęście to Ty. 
Rakieta: Władca 
Rekord: — O czym marzą kobiety? 
Stylowy: — „Historia jednej nocy". 
Ton: Czar cyganerii, z Janem K in" .— 
Zachęta: I. Pani minister tańczy; 1< 

Wierna rzeka. 
Menażeria Cyrku Stantewskich w parki 

helenowskim. Czynna codziennie od g. Vi 
rano do 7-ej w. 

TEATR POPULARNY, ŚRÓDMIEJSKA l 5 
tel. 101-16 . 

Dziś w czwartek i w piątek o <rodz ć* 

Komisji Rewizyjnej wybrano pp.: Golnika, Orlików 
skieog i Czcreias luego. 

P R Z E G L Ą D P O L S K O - W Ę G I E R S K I 
Ukaza ł się nr 5 tego w y d a w n i c t w a , k t ó r j 

zawiera szereg a r t y k u ł ó w , pogłęb ia jących idee 
wspó łp racy obu bra tn ich narodó-w. 

WINSZUJEMY. 
Jutro Agnieszki 
Wschód słońca 7,28 
Zachód siońca 16.05 
Długość dnia 8,35 
Przybyło dna 56 min. 
Tydzień 5. 

tel. 112 -25 . 
Występy Kazimierza lunoszy-Stępowskiego. 

Dziś i jutro o g 3 d z . 4 po poł. w abtc~ 
mencie szkolnym urocza sztuka K. Dicker i 
.świerszcz za kominem". 

Dziś i codziennie o Rodź. 8 .30 wiec^. r" 
zrównany r o ś ć naszej sceny Kazimierz J'.:n* -
sza-Stepowski kreować będzie popisową r -
lę Sznmbelana w interesującej komedii T. 
Rittnera ,.Głupi Jakub". 

TEATR P O P U L A R N Y . OGRODOWA 18, 
tel. 2 2 2 - 4 9 . 

Dziś i codziennie o Rodz. 8.15 wiecz. ba
wić i wzruszać będzie publiczność pełna hu
moru i sentymentu komedia Fodora „Koły
sanka". 

http://cTJUUk.JP
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a c h ę t a d l a w y n a l a z c ó w 

obre pomysły przynoszą, miliony 
Co może dać korek do metalowych beczek? 

Czasem wynalazcy mający nawet do-
iłre pomysły zastanawiają się czy im się 
iplaci wydawać pieniądze na uzyskanie 
)atentu. Odpowiedź na to jest ta, że na do

lary patent kupiec zawsze się znajdzie. Po 
dżej podamy kilka przykładów zaczerpnie 
ych z decyzyj sądowych w sprawach, któ 
e odbyły się zeszłego roku w St. ZjedHO-
: Zcnych. 

Kiika lat temu, wynalazł niejaki 
'ichwartz lepszy szpurit do metalowych be
czek, a raczej i szpunt i obsadkę do tc-
;',oż. Podczas rozprawy sądowej, okazało 
lc, że w samych Stanach Zjednoczonych 

Jprzcdano takich szpuntów i obsadek 56 
Milionów par. Milionami sprzedają je także 
<! Europie. Gdyby wynalazca dostał ty i -
o centa od szpunta to wynosiłoby to w'.ę 

' ej. jak pół miliona dolarów. 

Inny wynalazca otrzymał patent na tak 
wane plastyczne drzewo (plastic wood), 

1 więc rodzaj masy którą się zapycha 
Izpary, naprawia meble, i td. Okazało się, 
e rocznie spr .'daje się tego dwa i pół mi, 

lona jednostc... 

Niejaki John M. Aufiero ulepszył mały 
aloryfer (radiator) do ogrzewania w.-.ię-
rza automobilów. W jednym roku 1932, 
przedano tych kaloryferów 27 tysięcy. W 
935 roku sprzedano ich ćwierć miliona 
ztuk. t 

Dwu wynalazców pracując razem, ulep 
żyło pudełka do przenoszenia i przesyła 
ia ja j . Nie było to nic bardzo oryginalne 

ho bo podobne pudełka były już paten h -
fvane. Wynalazcy jednak nieco zmienili 
kształt przegródek oraz kształt wieka, tak, 

e jaja jakoś trzymały się lepiej i nic tłu
kły się tak łatwo. Pudełka przyjęły się ja-
[ o lepsze i fabrykanci sprzedają pudełek 
ych miliony sztuk co roku. Choć wynala

zek wydawał się drobnym, pomysł opłacił 
I ię im sowicie. 

Weźmy inny przykład. Niejaki Hurd, 
} porządził zamek do zabezpieczenia opony 
i koła jakie automobiliści niedawno mmli 
ii tyłu na automobilu, na wszelki wypadek, 
[ ty ł to wynalazek bardzo prosty, tak, żc 

oczątkowo urząd patentowy nie cheał 
, ui nawet dać patentu, ale okazało się, ze 
i wynalazek ten był pożyteczny. Jaki byl 
I uźy popyt na ten zamek, wystarczy do
li ać, że w przeciągu dwu lat sprzedano 'd-
• :ich zamków przeszło dwa miliony. 

Gdy mówimy o automobilu, damy przy 
lad inny. Wynalazca J. Swan ulepszył tak 
wany „manifold", a więc przewodnik ga-
oliny zmieszanej z powietrzem do cy l : n-
Irów maszyny automobilowej. Całe ulep-
zenie polegało na tym, że kształty były 

kanciaste, a nie okrągłe. Miało to pewLr. 
dodatni rezultat, bo gazolina lepiej lic 
mieszała z powietrzem. Wynalazca sprze
dał wynalazek swój znanej firmie. Niedaw
no firma ta wniosła skargę przeciw pew
nemu fabrykantowi o naruszenie patentu. 
Sąd przyznał poszkodowanym tytułem tak 
zwanych „royalt ies" przeszło sześćset ty
sięcy dolarów. 

Weźmy dla kontrastu inną rzecz. Nie
jaki Brcgman sporządził telefon dla dzieci. 
Kręciło się tak zwaną tarczę, a w rezulta
cie odzywał się, dzwonek. Ot, zabawka. A 

OQ 

jednak sprzedano tych zabawek w prze
ciągu kilku lat trzy miliony sztuk, a w o-
statnim roku sprzedano ich za 120 tysięcy 
dolarów. 

Podajemy tylko kilka przykładów. Sn 
inne. Pomysły się opłacają, ale oczywiś;ic 
pomysły te trzeba wykorzystać. Najlcp 
szy wynalazek w głowie, czy na papierze, 
nie wart ani grosza i ani grosza nikomu 
nic przyniesie. Ale ten sam wynalazek za
stosowany praktycznie, może być podsta 
wą niezależności na całe życic i podwali 
ną dużego majątku. 

Każda diva filmowa ma więcej sukien. 

Czy jesteś członkiem 

Zimowy krajobraz. 

Jak wiadomo, księżna Kentu Marina 
jest uważana za wyrocznię w dziedzinie 
mody. Toalety jej budzą żywe zaintere
sowanie, zarówno wśród angielskiego 
„high- l i fe" jak i wśród kobiet, należą
cych do innych warstw społecznych. An 
gielki, które zaliczają się do kobiet „ele
ganckich" badają drobiazgowo każdą no
wą suknię księżnej, każdy jej nowy- ka
pelusz, które stają się prawic zawsze 
wzorem do naśladowania. 

„Dai ly Express" zajmuje się drobiazgo 
wo rozpatrywaniem toalet księżnej i ra
dzi wszystkim paniom iść w jej ślady, 
gdyż pominąwszy kosztowne futra i klej
noty, którymi rozporządza księżna Mar i 
na, toalety jej są mało skomplikowane i 
mogą być wzorem dla wielu średnio za
możnych pań. 

Istnieje na ogół mniemanie, że księż
niczki krwi zmieniają „ jak rękawiczki 
swoje stroje, jednak księżna Marina jest 
żywym zaprzeczeniem tego. 

Ką^da diwa filmowa, a nawet bardzo 
„wytworna" kobieta rozporządza o wiele 
wiele większą ilością toalet niż księżna 
Kentu, która wkłada te same suknie, a je
żeli któraś z nich przypada jej szczególnie 
do gustu, nosi ją elługo i zupełnie nie liczy 
się z tym, że wszyscy ją znają. 

W „Dai ly Express" spotykamy dokła 
dną analizę wieczorowych strojów księż 
nej. Na ostatnich oficjalnych przyjęciach 
i uroczystościach księżna Marina ukazywa 
ła się głównie w trzech sukniach wieczoro 
wycli. Jedna z nich odznacza się prostotą 
kroju, jest bardzo gładką, silnie dekoltową 
na i przylegająca do figury. Biała tkanina 
tej sukni jest prawie szczelnie pokryta 
drobniutkimi, białymi perełkami. Druga z 
tych sukien jest również z białego jedwa
biu o prostej l inii, malowniczo udrapowa-
ny dookoła szyi kołnierz jest spięty wspa 
niałą diamentową broszką w kształcie ko 
kardy. 

Nowe leprozorium w Afryce 
n a 2 t y s i ą c e c h o r y c h 

W tych dniach w pobliżu AXum na dro 
dze z Asnjara do Goiular prefekt apostol
ski Tigrai "dokonał w obecności włoskiego 
gubernatora Erytrei i przedstawiciela Za
konu Maltańskiego poświęcenia pierwsze
go kamienia pod budowę nowego wielkie
go leprozorium w tej części Afryk i . Nowe 
leprozorium, obliczone na dwa tysiące cho 
rych, pozostaje pod protektoratom Zakonu 
Maltańskiego i nosić będzie imię Agostino 
Chigi, porucznika kawalerii włoskiej, po
ległego w 1896 r. pod Aduą, brata obecne
go Wielkiego Mistrza Rycerzy Maltań
skich. 

Na otwarcie parlamentu księżna Mar i 
na wystąpiła w najwspanialszej ze swoich 
toalet — w sukni, która jest cala pokryta 
skomplikowanym wzorem z lśniących dże 
tów i zakończonej niezbyt długim, lecz e-
fektownym trenem. Na suknię tę księżna 
wkłada biały gronostajowy żakiecik. 

Czwarta wie:xorowa toaleta, której je
szcze nie było sądzonym ujrzeć loiulyń-
skitn elegantom, jest uszyta z czarnego 
aksamitu i należy do t. zw. sukien „stylo 
wych". Stanik jest gładki, przylegający, a 
spódnica swą linią przypomina krynolinę. 

Przy wyborze swoich toalet księżna 
zawsze liczy się z futrami i biżuterią, któ 
rą rozporządza i za którą przepada. Do 
jej ulubionych kamieni drogocennych na
leżą — brylanty i perły, które szczególnie 
efektownie wyglądają, na tle czarnego ak 
samitu. Klejnoty, noszone przez Księżnę 
mają prawic zawsze modną platynową o-
prawę i jedyna spośród dam królewskiego 
dworu księżna lubi wkładać długie kolczy 
ki , które doskonale odpowiadają jej ro
dzajowi urody. 

Księżna Marina lubi zmiany i bardzo 
często zmienia uczesanie, które jest zre
sztą zawsze bardzo twarzowe, a ostatnio 
odznacza się zaczesanymi na skroniach 
z lekka ku górze włosami. 

Oczywiście przeciętne kobiety nie roz
porządzają takim bogactwem futer i klej 
notów jak księżna Marina, ale mogą się 
wzorować na jej strojach, które są zawsze 
gustowne i wytworne. 

PODSŁUCHANE 
UNIWERSALNY ŚRODEK. 

— Od dawna pan czuje bóle? v ; 
— Od tygodnia, panie doktorze. 
— Ależ, człowieku, pan ma żebro zła 

mane. Dlaczego pan nie przyszedł wcześ-
śnicj? 

— Widzi pan, panic doktorze, gdy mi 
coś dolega, moja żona zawsze mi mówi: 
„Auguście przestań pal ić". 

NIE MA STRACHU! 

Do pralni wchodzi mały chłopczyk i 
zwraca się do właściciela: 

— Tatuś powiedział, żc jeżeli jeszcze 
raz kołnierzyki będą tak źle uprane, to 
sam tu przyjdzie | rozwali całą budę. 

— A który numer kołnierzyka nosi 
twój tatuś? 

— Trzydziesty szósty! 
— Tak?... No to może przyjść! 

Dworskie zabudowania podgórskiej wioski pod całunem śniegu. 

Ofiara na P o m o c Z i m o w a 
— zatrudni bezrobotnego. 
-- p o s i l i g ł o d n e g o , 
— o g r z e j e zziębłego 

Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimował 

Eleanor MEHERIN 

CHCĘ 
TYLKO 
C I E B I E 
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Młody ksiądz przemawiał do nich słowami odwiecz
nymi, tak dobrze znanymi i spowszechniałymi. A teraz 
brzmiały one dziwnie —inaczej — uroczyście. Neli cze
kała z powstrzymywanym oddechem, aż Rick wyrzekł 
głośno i mocno: „Chcę". Wsunął jej obrączkę na palce. 
Spojrzała na nią, roztargniona. Potrącił ją lekko w k> 
kieć i szepnął z bladym, wymuszonym uśmiechem: 

— Neli, daj mi tę obrączkę. Włóż mi ją na palec. 

Jak we śnie wsunęła drugą obrączkę na palec Ricko-
wi. Chciała się schylić i ucałować tę drogą rękę. Łza 
stoczyła się Neli po policzku i upadła, a Rick nie starł 
je' z ręki. 

Potem usłyszała, jak Rick roześmiał się cicho, a po
tem jego głos, daleki, daleki: 

— Neli, już skończone! 

Podpisali się i poszli mroczną boczną nawą. Przy 
drzwiach oboje bezwiednie się zatrzymali. Ona spojrza
ła ku niemu z niemą poważną prośbą w oczach, on sze
pnął wzruszony, niemal ze szlochem: 

— Neli, najdroższa! 
Gdy wyszli z kościoła, zapytał krótko: 
— Czy chciałabyś się teraz przejechać, czy też pójść 

gdzie, na przykład na Empire State? Tak chciałaś zoba
czyć widok stamtąd. 

— Nie dzisiaj! Dziś chcę tylko ciebie — chcę zoba
czyć, jak urządziłeś nasz pokój. 

— Ja też chcę tylko tego — chcę mieć cię — sama! 

Na ulicy Sześćdziesiątej Siódmej wsiedli do autobu

su i pojechali w Pierwszą Aleję. Tu wysiedli, minęli pa
rę przecznic i zatrzymali się przed rzędem starych do
mów. Jeden był świeżo pomalowany, z żaluzjami w ok
nach. Bila od niego spokojna godność i zaciszność. 

— Jesteśmy — rzekł Ricky. — To bardzo wysoko! 

Myślała, że to żarty. Przecież nie mógł się zdobyć na 
to, żeby tu wynająć chociażby jeden pokój. Ale on po
wiedział: 

— Tak, tak. To tutaj. Zaczekaj, to zobaczysz. 

Pokój był o trzech oknach, na najwyższym piętrze, 
od podwórza. Rozpościerał się stąd szeroki widok na 
East Rivcr, lśniącą teraz ciemnozielonawym odblaskiem. 
Perkalikowe firanki w delikatnym zielonym tonie, bluszcz 
v." wazonach. Kwitnące geranium, świeżo pomalowane, 
pełne książek półki. W kącie, za parawanem, stolik z ku
chenkę elektryczną i prosty zlew. 

Neli rozejrzała się prędko naokoło. Przysunęła się do 
Ricka i położyła mu płasko dłonie na piersiach. Rzekła 
drżąca, niemal z płaczem: 

— Ślicznie! Aż za ładnie! Ach, Ricky, nic stać nas na 
to! I te obrączki... — Spuściła głowę i popatrzyła na 
błyszczący pierścionek. Dziwna obrączka. Szeroka, lśnią
ca, z głębokimi prążkami. 

— Nie podobają ci się moje obrączki, Neli? 
— Tak — ale -latynowe — niepotrzebne nam były 

takie... 
— Nie rozbiłem przecież banku. Zmajstrowałem je 

sam w pracowni. Srebrne są te obrączki i bardzo prosto 
obrobione. Niewiele czasu zabrały. 

Patrzyła na nie przez łzy. Przycisnęła obrączkę do 
ust. Przepełniona uczuciem, wyjąkała: 

— Więc to tyś je zrobił, Ricky! Nigdy nic widzia
łam nic piękniejszego! 

Roześmiał się wesoło. 

— To ja kupiłem te perkaliki, „paniusiu"! 1 te półki. 
A pokój nie wyglądał wcale ładnie, gdy go oglądałem. 
Zdobił go tylko ten widok z okien! Lubisz wszystko we
sołe, Neli. Ten pokoik i obrączki — to cały mój pie-
zent ślubny dla ciebie! 

• Pobiegła do tapczanu i rozwinęła swoje paczki. 

— A to ode mnie dla ciebie — szepnęła. Tak pra
gnęła kupić Rickowi nowy garnitur. Nie miała tyle pie
niędzy. Kupiła mu więc trzy koszule, których na gwałt 
potrzebował, krawaty, skarpetki, chusteczki i wesołą p i 
żamę w paski. 

Zagryzł wargi i przekładał machinalnie koszule. Pc 
chwili rzekł zacinając się: 

— Moja troskliwa mateczka... sprawiła mi... wypia-
wę, prawda? 

— Prawdziwy prezent jest w tej małej paczuszce. 

Była to metalowa bransoletka do jego zegarka. Ricky 
miał piękny zegarek — dostał go od kuzyna, gdy ukoń
czył kolegium. Lubił go ogromnie i choć zastawiał od 
czasu do czasu, ale jak tylko wpadło mu trochę gotówki, 
natychmiast wykupywał. 

Pieszczotliwie przesuwał w palcach bransoletkę. 
— Przymierz ją do zegarka, Ricky. 
— Gdzieś go zawieruszyłem. 

laktor naczelny: Franciszek Probst " i l b i to w drukarni Jana Stypułkowskiego, 
w Łodz^ Żwirki 2 Wydawca: Jan Stypułhowskl. 

Za redakcję odpowiada Roman Eurniański. 
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20179 316 33 36 595 770 853 21012 668 
701 21 853 22097 13860 210 448 23335 98 746 
910 21 69 24031 230 395 429 48 668 71 782 881 
25010 257 01 577 79 716 939 26298 652 785 962 
27351 90 515 669 763 79 28450 55 638 97 742 886 
29015 49 166 335 403 749 

30079 221 67 516 500 764 886 970 310f.5 90 
132 90 479 558 653 32168 217 326 33060 60 429 
U 54 730 55 933 34085 791 933 35034 315 85 
526 790 853 86 950 36290 619 59 R62 71 98 972 
17066 118 299 409 516 613 722 894 971 38105 857 
914 39306 20 74 507 503 751 850 918 93 

40119 239 654 867 41088 365 452 565 55 66 
703 872 949 42010 64 600 789 860 927 43116 227 
497 538 776 44040 86 154 233 401 552 77 45023 
60 143 289 304 438 538 90 717 70 820 46761 
47513 638 817 48158 251'62 89 615 785 89 909 83 
49027 185 220 609 738 96 928 

50486 635 784 810 976 51519 689 91 705 
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293 333 467 641 732 817 92 58088 97 508 82 88 
781 59455 543 98S 
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92 262 98 3R5 699 |>fi7 997 62555 625 63221 419 
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70123 438 578 71088 216 380 456 89 524 
6S2 703 878 961 72000 241 355 533 621 710 874 
73161 281 461 71229 467 647 69 746 75005 162 
361 787 880 979 76041 369 844 77126 59 63 593 
654 731 989 78044 111 83 243 307 300 748 79093 
189 251 521 47 610 CO 726 801 20 22 972 

80077 124 75 324 85 725 95 875 21197 342 
74 498 785 896 974 82070 95 502 702 954 83155 
282 488 84016 61 65 304 14 574 99 624 805 85023 
31 186 459 629 807 36 62 86075 110 25 288 303 15 
866 87039 163 262 483 550 823 88381 461 651 
718 35 821 89050 52 147 215 68 405 94 615 792 
802 85 S 

90036 119 233 67 94 478 564 790 873 91030 31 
321 58 468 901 52 97 92271 622 885 953 93101 
54 384 528 745 95 830 931 94164 320 405 583 
839 973 95023 296 435 98 533 894 96102 227 531 
655 773 88 937 97104 202 33 403 22 839 98003 
197 1T.0 321 51 <02 88 5671 80 692 965 99025 809 
13 17 

1000147 231 305 9 53 401 25 583 101166 553 
879 102106 311 616 95 816 22 902 103363 538 
989 101084 283 489 98 595 759 758 105329 411 721 
«l)7 37 106127 49 316 72 579 604 55 107056 155 
305 89 108048 114 221 432 89 521 42 623 109367 
418 507 «39 64 707 96 

110106 358 716 880 960 9 «2 87 111083 255 
333 79 628 112079 1 15 54 233 86 326 566 601 
113113 9fi 205 872 960 114293 518 829 115217 434 
32 695 723 52 110071 308 512 677 885 11700.3 156 
236 403 629 31 821 41 96 118004 1117 27 262 398 
6T87 829 119075 176 292 763 801 911 80 

120178 212 95 457 932 121191 424 544 122060 
372 709 99 969 123520 952 124014 118 258 470 836 
125005 263 67 91 313 551 61 624 60 69 74 
126113 605 13 127109 208 529 655 744 801 128267 
311 28 637 79 933 129073 335 891 

130010 43 170 312 572 637 862 131131 329 463 
132106 613 809 26 1331 80 81 212 83 605 131069 
116 372 450 760 833 135027 298 638 69 722 136089 

131 420 45 91 577 626 770 148163 969 149144 
357 705 865 915 16 22 

130365 416 87 696 841 131196 393 711 42 
152026 87 361 825 153107 229 591 641 750 154046 
54 217 72 347 922 155107 201 336 418 156580 796 
157019 196 330 521 158182 430 61 565 94 757 
395 902 159393 806 30 970 76 

160122 35 98 250 851 161151 583 688 946 
162002 334 569 626 907 58 71 163030 98 329 423 
026 91 765 801 1 1 161178 414 53 96 509 42 52 812 
54 165603 54 166156 621 715 167020 169 78 269 
85 374 533 97 721 881 925 168101 332 405 543 
638 781 962 169057 205 615 66 803 916 

170119 25 39 430 508 839 171003 41 182 301 
489 503 703 90017207 479 725 40 833 173010 51 
141 913 174197 297 312 744 877 17316 18 412 76 
560 77 58 176378 94 63 91 684 177647 178239 
313 41 580 699 179332 961 

180257 333 527 652 131018 48 86 166 221 
367 511 84 761 918 182290 534 791 913 183015 
796 881 981 181022 512 879 185118 389 412 635 

j 837 186371 409 739 187285 352 478 662 75 733 832 
941 188147 56 93 236 68 667 787 B38 960 189145 
333 595 975 

190109 91 311 505 70 878 191068 152 80 329 
672 789 859 931 43 192153 301 57 552 884 193221 
86 87 445 590 805 20 92 909 194007 654 897 982 

C I Ą G N I E N I E T R Z E C I E 

P O 2.600 
50 1408 2885 5259 (79 4043 893 6431 742 M l 7694 8123 

9177 643 
10329 111*1 337 759 864 12560 13083 «87 14275 571 «78 

763 15218 16616 883 98 939 17134 808 18442 19201 11 379 42? 

63S 

20355 21171 282 431 349 635 22628 23594 27434 872 

28037 454 686 29071 95 482 

3J2S4 34242 35358 36451 568 69 37617 38333 550 92« 

40043 298 537 604 865 41174 333 92490 538 68 431*0 

322 98 936 44539 682 835 45473 44242 337 957 47984 48019 

697 49031 82 395 480 620 952 

51187 52800 53226 702 956 69 54206 562 803 5617S 76 

203 543 807 56126 31 385 437 32 884 90C 37381 823 58625 

59701 962 

60244 611 954 61662 771 965 62546 976 63071 65266 i72r, 

401 30 6SI59 343 69837 

70275 695 7243 93 788 883 932 73199 204 74160 ?3« * ' ' 6 ł 

76459 77333 38 432 78152 728 64 79118 

80562 81115 415 731 82020 85 345 657 951 85 83937 844 W 

588 641 87575 88260 519 89092 81748 

91126 487 775 95 980 92104 678 914 93046 672 847 940'? 

112 840 95765 96365 817 97145 781 98489 721 869 94 99086 

553 784 969 

10T197 101249 102555 842 103053 104308 815 30 106I M 

690 832 107575 841 108075 276 491 94 523 109013 132 586 60: 

705 

110468 533 111056 119 26 32S 112667 97 115414 333 72* 

870 115008 820 116099 418 60 117438 118206 612 1190S', 

187 

120443 579 807 121254 407 819 122495 928 123292 331 

662 720 124416 125861 126331 56 647 811 127932 

130659 131113 489 940 132197 133022 112 310 74 926 

135149 (07 136423 817 137339 709 844 138900 

140976 141910 72 142872 946 143845 144110 319 410 

445760 973 146258 770 930 147014 547 148062 149426 47 77 

150219 43 480 93 574 705 806 11 151011 966 152 4C9 

153040 911 154055 722 42 60 155232 156585 712 51 831 157* - ' 

194 688 826 158273 734 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
o o ł o i n i c t w o i c h o r o b y k » l i eca 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 , 

p r z y j m . c o d a . o d 1 0 — 1 2 > o d 5 — 8 p o p o ł 

Poradnia Wenerotogiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

L e c z . c h o r w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

ob ia ty i dzieci pr iy js ł . I rob ie ta - lekar i 
czynna o i 9 rano de 9 wiecz. 

P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Teł 185-49. 
j r z y j a i n e od 12 — 2 i od 7 — 8Vs wiec i . 

w oiedziele i święta od 10 — 12 w pot. 

N A W Ą T R O B Ę 
Ż O Ł Ą D E K , K ISZKI 
NERKI iub PĘCHERZ 

Ś W I Ę T O J A Ń S K I E G O Z I E L A 

M A G I S T R A G O B I E C A 

P I E R W S Z A 

t rzytfsotta a Wenerofogiczna 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h 

I s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. da 9 wiecz. P o r a d a 3 zł . 

Dla pań oddzielna poczekalnia 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w e . 

U A W R O ' 1 3% font, I piętro - Tel. 213-18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e ś w i ę t a o d • d o 11 w io\ 

O r H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

s k ó r n y c h • s e k s u a l n y c h 
i r o a t i p i ę t r o 

9. t e l , 2 6 2 - 9 3 . 
„ r z y l . M l . od t - l t r i . . od 6 - ' » wlecz 
w at.dz.ale. • I W Ł A J O od ' - 1 2 3 " . po ? »l 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - f i l i N S ^ O L O a 

przyjmuje ocl G ~ r. i 4—8 w. 

D r 

Ł U C J A M A K Ó W E R 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE, 

leczenie wrzodów 

Al. E i O ^ i U S Z k i 13, t e l . 2 3 2 - 4 3 
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836 187925 188361 653 69 

191515 192284 366 490 724 966 133244 / 37 "63 194245 

647 758 

List sroiTC2iy ! 
Poszukuje sic bandy t y , k t ó r y od dłuższego 

czasu zna jdu je się w naszych s t ronach, a do
tąd jest n ieuchwy tny . Za rzu ty ciążg na n im 
bardzo l iczne i c iężkie. Jest on sprawcą l icz
nych w y s t ę p k ó w i zbrodn i , bezustannie okrada 
ludz i z p ieniędzy i ś rodków żywnośc iowy i . r i , 
n iszczy ich zd row ie , pon iewiera kob ie ty i d z i e : i 
uprowadza młodz ieńców i dz iewczęta . 

Rysopis z ł o c z y ń c y : Wys tępu je pod r ó ż n y m i 
nazw iskami . S w ó j Ebrodniczy proceder up raw ia 
w miastach i na ws iach. W y j d ą d zewnę t r zny 
bardzo m i ł y i p r z y j e m n y . Ok łamu je swe o i i a r y 
i ba łamuci — a potem ograb ia z ostatniego 6>0 
sza, wzn ieca niesnaski i k łó tn ie , pobudza do czy
n ó w b ru ta l nych , w ie le m o r d ó w na leży p rzyp isać 
jego podszeptom. Jednych doprowadza do k i j a 
żebraczego i n n y m odbiera r o i u m i dop rowadza 
ich do zak ładu ob łąkanych . 

W s p ó l n i k ó w ma w ie lu , tak ich k t ó r z y za sto
s o w n y m wynagrodzen iem, w zamian za pensję, 
dyw idendę lub zarobek t y g o d n i o w y udzielają 
mu pomocy : polecają wszędzie tego zbrodn ia 
rza — przyp isu ją mu nawe t pewne zalety. W 
rzeczywis tośc i oni sami mają z niego ko rzyść , 
podczas k iedy inni — z mienia ograbieni — 
cierp ią. 

Szczególnie podpadające sa jego c iężkie za
machy na wie lu ob iecu jących ludz i . Na j zdo ln ie i -
szych obywa te l i z łup i tak, że zostanie z n ich 
t y l k o k a r y k a t u r a cz łow ieka . W ten sposób . p o ' 
leczeńst t to t rac i ogromnie dużo. 

I jęcie zbrodn iarza musi się udać, jeżel i całe 
społeczeństwo będzie sol idarnie współdzia łać-
W z y w a m y prze to wszys t k i ch rodaków, by pod 
ję l i w a l k « z t y m bandy tą wszędzie, gdzie t y l 
ko go spo tka ją ! W y s t ę p u j e on pod r ó ż n y m i na
z w i s k a m i : P i w s k i , W ó d k i e w i c z , W i n o w i c z , 
Szampańsk i , LikiersJci, Kon iak jewicz , W ł a ś c i w e 
n a z w i s k o : A l k o h o l i 

B l i ższych in fo rmac j i udziela się w PoznaniJ 
p r z y u l . Podgórne j l . 'b m. 8. 

fr«^MM.U GŁOWY 
t 0R0SLYCH • Z N A K I E M * 

PSZCZÓŁKA 
^^PRZEZICBIENIU 

^ ©RWE iJQffr\RZE 

D O R O C Z N E Z E B R A N I E T O W A R Z Y S T W A 
Ś I I E W A C Z E G O „ H A R M O N I A " w Ł O D Z I . 

Odby ło się p r zy l i cznym udziale członków, 
roczne zebranie T o w a r z y s t w a śp iewaczego 
„ H a r m o n i a " . Porządek dz ienny obrad obejm.** 
w a ł k i lkanaście punk tów. 

O na jdon ioś le jszym znaczeniu o rgan i zacy j 
n y m d o t y c z y ł y sprawozdan ia zarządu T o w a r z > -
s t w a za rok 1937, kom is j i r e w i z y j n e j oraz w y 
b o r ó w nowego Zarządu. 

Kok sp rawozdawczy i 52-gi rok istnienia pla 
c ó w k i na terenie naszego miasta pomimo n i j -
k o r z y s t n y c h w a r u r ł k ó w dla r o z w o j u organ izac j i 
na leży w dzia ła lności T o w a r z y s t w a do w z g l ę d 
nie pomyś lnych . D o w o d e m tego jest stale po
większająca się i lość cz ł onków T o w a r z y s t w a I 
n a d w y ż k a osiągnięta z różnych imprez, k t ó r a 
na dz ień 1 s tyczn ia 1938 r. wynos i ł a zl 447. 

Następnie przj^stąpiono do w y b o r u nowego 
zarządu, który_ u k o n s t y t u o w a ł się następująco; ' 
pp.. prezes Aleksander h rą tczak , | v ice-prezes 
W ł a d y s ł a w Kochai i iak, I I v ice-prezes Ignacy 
M y s z k o w s k i , skarbn ik Teodor Jóźw iak , sekre
tarz S. Was iak , zastępca sekre tarza F. W i e 
czork iew icz , gospodarz L. Dembeck i , zastępca 
gospodarza P. Wa lczak , inspektor chóru S. W i j 
darsk i , cz łonkowie Zarządu pp. K a c z o r o w s k i l 
I rcha. 

Dokonano równ ież w y b o r ó w 3-ch cz łonków 
kom is j i r e w i z y j n e j , k t ó r e da ł y następujące w y 
n i k i : pp. J . Kra la , J . Szulc i M. Dobrowo lska . 

W zw iązku z p ó l w i e k o w ą pracą T o w a r z y 
s t w a d la pieśni rodz ime j pos tanowiono ostatetz 
nie w roku b ieżącym urządzić jubi leusz T o w a 
r z y s t w a Śpiewaczego „ H a r m o n i a " , po łączony z 
koncer tem, k t ó r y ma się odbyć w jednej z sal 
m. Lodz i . 

przyjmuje od 8 11 i od 5 — 8. 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwa
rancją, grube naturalne loczki i *>zerok:e 
fale „Józef" Nawrot 54a, tel. 191-85. 

B r z y t w y , nożyczk i , maszynk i do mięsa, thern io-
sy, ł y ż k i , noże n ierdzewne, p r z y b o r y do ma
nicure mase'nice itd. itd. poleca w w i e l k i m 
w y b o r z e 

J l f l l M M C D Ł ó d ź P r z e j a z d 2 
• l \ U 1*1 P I C U (tóg Piotrkowskiej) 

Odświeżanie, n ik lowan ie , srebrzenie, ch romowa
nie, w y k o n y w a się p ierwszorzędnie . Ostrzenie 

b r z y t e w , ł yżew i td . 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
stół, biurko, krzesła, stoliki radiowe, tano 
na dogodnych warunkach sprzedam, Kil iń-

[Zg ie rSka 11^ Tel 246-09 skiego 160^ Przeździecki. 

Z r C I E K U T N A * 
W Y B I Ł D W A Z E B Y . 

Kamińsk i Teodor , p racown ik ślusarni mecha 
nlcznej pob i ł swego pracodawcę za to, że ten 
mu zalegał z w y p ł a t ą zaległości , s ięga jących su 
m y 400 zł. 

Sąd Grodzk i skazał Kamińsk iego na 3 t ygod 
nie aresztu. 

K R A D Z I E Ż . 

W e w\si Goląbienie gm. Kutno w z a g r o d z : t 
P io t ra Jóżw iaka nieznani z łodz ie je dostal i się 
przez dach na s t r ych i sk rad l i 1 me t r pszenicy 
i 50 kg mąk i pszennej, po c z y m n iezauważeni 
przez nikogo zbiegl i z łupem. Po l i c ja w d r o ż y ł a 
energiczne dochodzenie, celem ujęcia amato rów 
cudzej własności . 

ZA P O B I C I E 6 M I E S . W I Ę Z I E N I A . 
Na ław ie oskarżonych zas ied l i : Ma tus i a * 

W ł a d y s ł a w , IMM.kov.ski Mar ian , Paw lak J a i , 
W e s o ł o w s k i Jan i R o j e w i k l Kaz imierz o s k a r ż e ń 
0 pobicie mieszkańca wsi F lo r ianów Kajaka. 

S.id Grodzk i w Kutnie po przeprowadzen iu 
d o w o d u i przesłuchaniu ś w i a d k ó w wyn iós ł w y 
rok, mocą k tórego Ro jewsk i Kaz imierz skazany 
został na 6 miesięcy więz ienia a Weso łowsk i 
Jan równ ież na 6 mies. więzienie z zawiesze
n iem na 3 1-ata. Mn lus iaka W ł a d y s ł a w a , D u t k ó w 
skiego Mar iana i Powjafc Sąd uwoln i ł od w iny 
1 k a r y . 

Używaj mydło do golenia 

P I X I N 
a osiągniesz wspaniale rezultaty. 

http://IMM.kov.ski


Str. 8. 
„ E C H O " 

POSTRACH 
I DŻUNGLI. 

Po osadzeniu Butana i jego sza jk i 

za k ra tami , Sarnecki , L i i , K o a 

i s ta ry Hawk ins oraz jego syn Ro

nald powróc i l i do Ka lku t t y . Sarne

ck i 1 L i i żegnają się z obu H a w -

kinsami. 

Panie Janie, nie wiem, jak mam panu 
dz iękować. — Nieclt mi pan wybaczy 
moje wzruszenie, ale ia bez syna nie 
móg łbym już żyć. Pozostanę p a ń s k m 
przy jac ie lem na resztę mego życ ia ! 
Dużo szczęścia 
Życzę panu 
i pani też pan- ^ 

no L i i ! 

Tak , s łowa nie potraf ią w y r a z i ć naszej wdz.ę-
czności. Uda jemy się teraz w powrotną drogę. 
Podejmę się znowu ukochanej pracy, k tórą 

p rze rwa łem niespodziewanie przed 20 laty... 

:,0Ą 

Jak to p rzy jemnie w róc i ć znowu z 
dżungl i do c y w i l i z a c j i : czysta sukienka, 

dobre jedzenie... Zdaje mi się, że : ia 
m ia łabym 
i dwag i 
znowu to 
wszystko 
porzucić. 

Tak to przyiemne.. . 
Ale dżungla i niebezpie

czeństwo mnie zaw
sze nęcą. To lezy 

we k rw i . . . 

I l -m. . . Poslttłlia] I i i : „Szanowny P;<;iie Sar-
n c t i i i l Jestem amerykańskim Po lak iem podoa-

nie jak i Pan. Potrzebuj*' na tychmias towej po
mocy. Czy mógłby 
mnie Pan odwiedzić 

w t y m samym hotelu, 
pokój nr 301? 

Dlclik". y 

N _ 
B 

SM -i 

< — 

Właścicielka paryskiego magazynu o modzie. 

Krawcowa powinna być p s z c z ó ł k a S u t e ^.ety m i m . 
Mi B » mm m ~ M. ^ • . . » • • Każda niewiasta chciałaby być motl-1 sy i pozostawimy .jednocześnie szaliki 

i z i i c z n y c H w r & z G n t w o r z y ć s w e Kresscs©* 
Rozmawiam z panią Lanvin w obszei-

nym „studio" całkowicie wytapetowanyn 
półkami książek. Ta wspaniała biblioteka 
składa się z dzieł tral ' 1 ;cych o sztuce, 

j reprodukcyj galerii sztt: . pięknych, doku
mentów dotyczących historii mody oraz 

; starych i nowych tygodników i żumali. 
n — W jaki sposób powstaje moda pro-
• szę pani? . ... ¥ m , 

— Tworzy się ona z wielu subtelności 
i niedostrzegalnych z. leżności. Krawcowa 

j powinna upodobnić się do pszczoły, która 
. robi swój miód ze wszystkiego, zbierając 

mnóstwo krążących dokoła siebie wrażeń... 
' Bywają nieraz pomysły, które krąż.ą nie

jako w e uosferze Paryża, i trzeba mieć 
tylko du l i intuicji, aby je odgadnąć... Pe-

*wnego dna , wszystkie domy mody b.z 
- wzajemnego porozumienia się zresztą l i i i -

sują długie suknie. Znaczy to, że klientela 
: mą już dosyć krótkich sukien i podświado 

mie pragnie powrotu tych pięknych lal 
1 materiału, drapujących się dokoła nóg. 

( Czasami moda ulega wpływom polity-
| ki i wydarzeniom światowym. 

Poprawa 

Lną»ek p j ie^. ia l sę z wuu. ą. 
Co ty powiadasz? 
Tak, teraz rozwozi piwo. 

Beaudelaire przeznaczał modzie szczyt 
ne zadania, mówił bowiem: 

„Moda powinna być uważana jako wy
raz miłości ideału, do którego dąży mó'g 
ludzki, ponad tym wszystkim, co w życiu 
jest niskiego i brzydkiego". 

Moda może się narodzić tylko w Pa
ryżu, gdyż paryżanki odznaczają się wiel
ką wrażliwością, pozwalającą im zrozu
mieć i odczuć najlepiej w zystkie jej od
cienie. 

— W jaki sposób powstaje „ idea" po
mysł nowego modelu? 

— Pracuję bez wytchnienia, proszę pa
ni. Jeżeli mam chwilę wolną, kiedy nie je
stem zajęta studiowaniem nowego pomysm 
na manekinie, ani konferencją z rysownicz-
ką, czy sprzedawczynią, zużywam ten c/.as 
na pogłębienie mej wiedzy. Czytam jedną 
z tych książek, które pani tutaj widzi, lub 
przeglądam albumy historycznych stroi. 
Mózg mój rejestruje te wszystkie pomysły, 
łączy je ze wspomnieniami z licznych po
dróży jakie odbyłam i dzieł sztuki jakie 
widziałam w Galeriach i Muzeach. Czy pa
ni wie, że słynny kolor niebieski „bleu 
Lanvin", który był tak modny swojego 
czasu powstał na tle arcydzieł Fra Angcli-
co, który go tak czę» to używa w swych 
obrazach. 

Jednak nie wystarcza szukać natchnie
nia w muzeach i wspomnieniach daw
nych wieków, trzeba jeszcze być nowoc^e 
sną, całkowicie nowoczesną... Tradycję 
trzeba przystosować do kaprysów d i i 
dzisiejszego zmienić ją z pomocą swe._>o 
własnego natchnienia. Toteż u mnie kaź;!y 
model powstaje z moim udziałem, nigdy 
nie powierzam go całkowicie tylko perso
nelowi. 

— Czy mogę zapytać w jaki sposjo 
powstał dom mody Lanvin? Słyszałam, że 

pani stworzyła go własnymi siłami i bez 
żadnej pomocy tinansowej.' 

— To bardzo proste. Nie wstydzę sic 
wcale przyznać, że zaczęłam jako skromna 
pomocnica u modystki. Potem otworzyłam 
własny magazyn z kapeluszami w jednyn 
małym pokoiku. Ponieważ modele moje od 
znaczaly się gustem szybko pozyskałam 
lepszą klientelę i otworzyłam salon mód u 
kilku pokojach tym razeru. Suknie zaczę
łam szyć początkowo na swój I•' ytek a 
szczególnie dla mojej małej córeczki. Nio-
kióre moje klientki, zachwycone mojenu 
pomysłami prosiły bym i dla ich dzieci coś 
podobnego uszyła. Wreszcie po córeczkach 
zaczęłam ubierać mamusie. Dom mony 
Lanvin był już ufundowany. Sława jego 
rosła stopniowo, a teraz jak pani widzi je 
stem właścicielką tego gmachu i zatrud
nia setki pracowników. 

Zaczytana niania 

Powrót 7. parku. 

Płacąc Świadczenia na pomoc zimowa — 
= zmnieiszasz nędzę. 

„W czym wygadam n a j ł a d n i e j i n a i m i idzie • * 

chciałaby by 
nie i elegancko ubrana, nie każda jednak 

Wić sobie odpowiedni strój na każdą oka
zję-

To leż, te panie, którym warunki f i 
nansowe nie pozwalają na zaspokojenie 
wszystkich potrzeb w dziedzinie mody, po 
winny pamiętać o tym, że najważniejszą 
'dla nich rzeczą jest głęboki namysł przed 
kupnem każdej najdrobniejszej nawet rze 
>czy i zdawanie sobie sprawy z tego, co 
właściwie jest dla niej niezbędne, oraz w 
•czym wygląda najładniej i naimłodziej, 

Dla kobiety, która musi się ubierać o-
szczędnie, nieocenionym skarbem jest do-
>bry gust i umiar w ubiorze, który pozwo 
•li jej małymi środkami osiągnąć elegan
ck i i dostosowany do okoliczności wy
gląd. Na rysunku naszym widzimy „suk
nię uniwersalną", skomponowaną na uży
tek oszczędnych pań. 

Model ten, wykonany z granatowej, o 
(fioletowym odcieniu, lub czarnej wełny, 
uszyty jest fasonem princesse, u dołu lek 
ko kloszowy. Stanik przybrany jest z przo 
du dwoma przymarszczonymi i, kończący 
(mi się tuż pod biustem, szalikami. Jeżeli 
ipoil suknię tę włożymy jedwabną lub weł 
'iiianą bluzkę, lub kamizelkę w barwne pa 

Spięcie szalików pod szyją -a pomocą 
strojnego i gustownego kwiatu z jedwabiu 
>lub dżetów w kolorze kontrastującym, na 
ida już sukni zupełnie inny. bardziej popo 
luduiowy" charakter (rys. 2) . 

Na rysunku pierwszym wreszcie widzi 
•my tę sama znowu suknię, która w n i -
iczym nie przypomina poprzednich dwóch 
modeli. Przemianę tę sprawiła kamizelka 
lz wysokim kołnierzykiem i szarfą, opasu
jącą talię, którą włożono na tę samą weł
nianą suknię. Kamizelka taka może być 
wykonana z dżetów w tym samym kolo-
j z c , lub z jedwabiu, haftowanego pacior
kami. W tak przyozdobionej i zmienionej 
ido nicpoznania, toalecie, rnożs pani śmia 
ilo pójść na dancing, czy wieczorem do 
•teatru. 

Kobieta, odznaczająca się artystycz
nym gttslem i znajomością swej postaci, 
.potrafi zawsze wybrnąć z najtrudniejszej 
S y t u a c j i i za pomocą szykownych uzupeł
n i e ń , czy dedatków zmienić, zależnie od 
okazji, swój strój. 

Grucbot 

Skradli nam w nocy garaż! 
Nie będziemy mogli wyjechać! 

— Niestety samochód zostawili. 


